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HI rzebs Bomocir Wsi
Nie ma bodaj takiego rolnika, co nie prze­

żywał sam lub nie byt świadkiem, z jak wiel­
kimi trudnościami musi borykać się człowiek, 
któremu ogień zniszczył dom i gromadzony 
w ciągu długich lat żmudnej pracy dobytek 
gospodarski. Nie ma rolnika, który by nie znal 
ogromnych trudności więżących się z odbu­
dową tego, co strawił ogień, z ponownym gro­
madzeniem koniecznych do życia zasobów 
materialnych oraz potrzebnych w gospodar­
stwie sprzętów rolniczych. Lecz przy życzli­
wej pomocy, przy wspólnym wysilka rodzi­
ny, przyjaciół i sąsiadów, spalone gospodar­
stwo szybko się odbudowuje, na zgliszczach 
rozkwita nowe życie.

W położeniu spalonego gospodarza znalazła 
się Polska, zniszczona ogniem 6-letniej bli­
sko wojny. Gospodarstwo narodowe dźwiga 
się z ruin i zgliszcz, i trzeba wspólnym 
wysiłkiem odbudować to, co strawił ogień, na­
gromadzić zasoby potrzebne do życia, ożywić 
wszystkie gałęzie przemysłu, gdyż stworzenie 
normalnych warunków nie jest możliwe bez 
uruchomienia produkcji. Trzeba, by każdy 
obywatel należący do wielkiej rodziny pol­
skiej pomógł w odbudowie, by każdy wyka­
zał dobrą wolę, składając Ojczyźnie dar w 
postaci własnej pracy czy spełnienia ciążą­
cego na nim obowiązku.

Do świadczeń powołane są tak miasto jak 
i wieś. Ciężary zostały rozdzielone równo­
miernie i sprawiedliwie. W mieście — robo­
tnicy, rzemieślnicy, urzędnicy oraz wszyscy 
inni dają państwu swą pracę, w nadzwyczaj 
trudnych warunkach uruchamiając wielki prze­
mysł, wytwarzając przedmioty codziennego 
użytku, produkując narzędzia i maszyny po­
trzebne wsi, pomnażając narodowy majątek 
wysiłkiem rąk i mózgów. Obciążenie wsi obo­
wiązkiem świadczeń rzeczowych, pozwala na 
rozwiązanie problemu aprowizacyjnsgo mie­
szkańców miast i umożliwia im nabycie środ­
ków żywnościowych na zasadzie systemu kart­
kowego. Świadczenia nałożone na wieś nie są 
obowiązkiem jednostronnym. Wzamian za do­
starczone produkty, miasto zapewnia wsi do­
stawę artykułów przemysłowych po cenie 
urzędowej.

Państwo uczyniło wszystko, aby obowiązki 
nałożone tak na mieszkańców wsi jak i miast 
były jak najmniej dotkliwe. Niezależnie od 
wprowadzenia szeregu korzystnych zmian czy 
to w zakresie pracy i wynagrodzenia jeśli 
chodzi o miasto,, czy też przez obniżenie wy­
miaru świadczeń i rozłożenie dostaw w czaso­
kresie wielu miesięcy, wreszcie przez wyzna­
czenie dla obowiązkowych rolników premii 
w towarach a ostatnio i premii pieniężnych 
— stara się podnieść ogólny poziom ma­
terialny kraju przez planową i racjonalną go­
spodarkę. Trzeba jednak zrozumieć jedną 
zasadniczą prawdę. Państwo tylko wówczas 
będzie mogło wywiązać się z obowiązków 
przyjętych w stosunku do obywateli, jeśli tak 
wieś jak i miasto wypełnią w całości i bez 
reszty wzajemne świadczenia.

Można by wyliczyć wiele dowodów na to, 
że miasto wykazało należyte zrozumienie tej 
prawdy. We wszystkich gałęziach przemysłu 
wzmaga się z każdym miesiącem produkcja.

A jak wygląda wysiłek wsi? Jeśli chodzi 
o teren ogólnopolski, to zamiast przewidzia­
nych ł.141.109 ton zboża, dostarczono dotych­
czas zaledwie 440.640 ton, co stanowi tylko 
3S’/« planu ogólnego. Natomiast świadczenia 
rzeczowe w ziemniakach wykonano w ótP/t 
W stosunku do całości planu. Inaczej sprawa 
wygląda na naszym terenie, ale nie możemy 
jeszcze mówić o pełnym wywiązaniu się rol­
nika wielkopolskiego z całokształtu obowiąz­
ków. W prawdzie od początku akcji do końca 
grudnia dostarczyła wielkopolska wieś 
353.606 ton ziemniaków, wykonując tym sa­
mym plan w całości, tj. w 106’/t, nie mniej 
istnieją jeszcze poważne zaległości w zbo­

żu oresz innych produktach. Do końca grudnia 
zebraliśmy tylko 128.772 ton zboża, a więc 
wykonaliśmy plan roczny w 54,9°i*, tak, że 
obecnie znajdujemy się na drugim miejscu za 
województwem śląsko-dąbrowskim, które wy­
znaczony mu roczny wymiar wypełniło w óSPir. 
Ilościowo i w dostawie zboża stoimy na pier­
wszym miejscu, nie trzeba jednak zapominać, 
że jesteśmy województwem o poważnie roz­
winiętym rolnictwie i możliwości naszych 
mimo wojennych zniszczeń, w żadnym wy­
padku nie wyczerpuje połowa odstawionego 
zboża.

Podobnie jak w poszczególnych wojewódz­
twach wyniki zbiórki są bardzo nierówno­
mierne, zauważa się ogromną rozpiętość do­
staw i w naszym województwie, ze strony 
poszczególnych powiatów. 1 podczas np., gdy 
przodujący powiat chodzieski zdołał dostar­
czyć 86,7*h a Oborniki czy Wągrowiec po­
wyżej 7O‘/» zbóż, to powiaty Turek i Konin 
oraz wiele podobnych, wciąż uparcie znajdują 
się na ostatnich miejscach, pogarszając ogrom­

g^ntrKtstnaent świtała

polską, Brazylia I Australia
niestałymi członkami Rady Bezpieczeństwa

Londyn (oh. wł.). W -wyniku głe-saw-ansa 
w sprawie wyboru niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa Polaka, Brazylia i Australia 
wybrane zostały na 2 lata, zaś Egipt, Mek­
syk i Holandia na 1 rok.

Prace organizacyjne 0. N. Z.
Londyn (obsL wł.). Głównym punktem po­

rządku dziennego były wczoraj wybory do Rady 
Bezpieczeństwa oraz do Rady Gospodarczej i 
Społecznej.

Wczoraj rano delegat radziecki zgłosił wniosek 
odroczenia wyborów niestałych członków Rady 
Bezpieczeństwa do przyszłego tygodnia.

Powodem, jaki delegat podał, była chęć poro­
zumienia się ze swoim rządem w tej sprawie. Kie­
rownik delegacji amerykańskiej min. Byrnes i 
brytyjski — min. spraw zagranicznych — Bevin 
sprzeciwili się propozycji radzieckiej.

Zadaniem Rady Bezpieczeństwa jest rozpatry­
wanie zagadnień międzynarodowych i zgodnie z 
warunkami konferencji moskiewskiej ponosi ona 
odpowiedzialność za działanie komisji kontroli 
energii atomowej. x

Rada Bezpieczeństwa wyznaczy sekretarza 
ONZ. Rada Gospodarcza i Społeczna czuwa nad 
stabilizacją gospodarczą i dobrobytem społeczeń­
stwa. Rada ta ma się składać z 18-tu delegatów. 
Wczoraj dyskutowano nad regulaminem obrad. 
Delegat Kuby zaproponował, aby komisja ogól­

Pierwszy powojenny
Rozporządzenie

Warszawa (PAP). W dniu 10 stycznia 
Rada Ministrów powzięła uchwałę w sprawie 
przeprowadzenia powszechnego sumaryczne­
go spisu ludności cywilnej, według stanu 
o północy dnia 13 na 14 lutego 1946. Spis 
będzie dokonany w dniu 14 lutego be. Ostatni 
ogólnopąńs Lwowy spis w Polsce odbył się 
w roku 1931. Spis obecny nie będzie imienny. 
Ilość osób zamieszkałych w poszczególnych 
mieszkaniach zostanie ujęta liczbowo z po­
działem według płci, podstawowych grup 
wieku oraz narodowości. Ponadto w miastach 
uwzględniona będzie liczba izb w mieszkaniu 
co pozwoli na zbadanie warunków mieszkanio­
wych ludności miejskiej. Oprócz tego dla 
m. st. Warszawy wypełniany będzie specjalny 
arkusz lokalowy. Jednocześnie z powszech­
nym spisem ludności odbędzie się na ziemiach 
odzyskanych imienny spis roczników 1927 — 
1946 dla potrzeb administracji szkolnej. Spis 
taki na ziemiach dawnych był przeprowadza­
ny w ‘czerwcu 1945 r. Spis przeprowadzony 
będzie pod kierunkiem Głównego Urzędu Sta-

nie naszą sytuację nikłym procentem dostaw.' 
W prawdzie — i to jest ważne — tereny te 
posiadają swoje wewnętrzna trudności, wpra­
wdzie np. r.a terenie pow. Turek grasują 
jeszcze uzbrojone bandy paraliżując do pew­
nego stopnia wysiłki jednostek. Ale — jed­
nostek właśnie. Bo gdy wszystkie bez reszty 
siły skupią się przy jednym celu, gdy całe 
społeczeństwo podejmie jeden trud — nie ma 
siły zdolnej do obniżenia efektu takiej pracy, 
a każda siła wsteczna zostanie przez taki nurt 
pochłonięta.

Trzeba więc jeszcze silniejszej wspólnoty 
w działaniu, trzeba większego zgrania wysił­
ków. Chłop wielkopolski niejednokrotnie zło­
ży! już dowody patriotyzmu. Miała nasza 
wieś swoich Drzymałów i wielu im podobnych 
ludzi, co dla swej nieustępliwości i twardego 
charakteru stali się przykładem dla innych. 
Dzisiaj, choć warunki się zmieniły, choć to 
już nie walka o ziemię i trwanie na niej — 
chlubnie znaczone zmaganiem wielkopolskie­
go chłopa z hitleryzmem w ciąga ostatniej

na ONZ składa?* się pie s łl-tu lecz 51 członków 
i wyłoniła spośród siebie komitet wykonawczy 
z 15-tu osób. Wniosek ten odesłano do komisji 
prawniczej z poleceniem przedstawienia sprawo­
zdania w ciągu tygodnia.

Belgijski min. spraw zagr. Spaak 
przewodniczącym 0. N. Z.

Londyn (obsł. wł.). Obrady sobotnie za­
gaił. nowo obrany przewodniczący min. Spaak.

Rozpoczął on swą mowę od wyrażenia uzna­
nia dla swego kontrkandydata norweskiego mi­
nistra Lie’a. Dziękując zebranym za wybór, po­
wiedział m. in.: „Rozumiemy tych, co propono­
wali na to stanowisko kandydaturę ministra Lie, 
w którym chcieli uczcić bohaterstwo narodu nor­
weskiego. Przed Organizacją Narodów Zjedno­
czonych stoi prawdziwie wielkie zadanie.

Aby je wykonać, nie powinniśmy patrzeć jako

Naczelny wódz wojsk amerykańskich 
o naszych granicach zachodnich

Berlin (ZAP). — Naczelny wódz amery­
kańskich wojsk okupacyjnych w Niemczech 
gen. Mac Namey zł-ożył oświadczenie, w któ­
rym stwierdza, że wszelkie trudności i kom-

liW

Rady Ministrów

spis jydnośd
tystycznego, przy pomocy władz państwowej 
administracji ogólnej i samorządu terytorial­
nego z udziałem nauczycielstwa, młodzieży 
szkolnej powyżej 16 lat oraz zwerbowanych 
z pośród obywateli honorowo komisarzy spi­
sowych.

Reweiacjjiie szczegóły o radzieckiej bombie atomowej
Oświadczenie londyńskiego lekarza

Londyn (obsł. wł.). 5 uczonych radzieckich 
dokonało wynalazku przy badaniach nad energią 
atomową, który może spowodować, że wynalazek 
anglo-amerykański okaże się już przestarzały — 
oświadczył w wywiadzie dr Rafael E. G. Armattoe, 
dyr. centrum do badań antropologicznych i bio­
logicznych.

Armattoe oświadczył, że po dokonaniu wyna­
lazku bomby atomowej bez udziału uczonych ra­
dzieckich i użyciu jej przeciwko Hiroszicie 6-go 
sierpnia r. ub.. Rada Obrony Narodowej Związku 
Radzieckiego wyznaczyła 5 uczonych w celu pod­
jęcia intensywnych badań nad energią atomową. 
Uczonymi tymi byli: Jcffe, Kapica. Siemionów, 
Wawilow i Zcldówicz. Według sprawozdania

wojny — to przecież cel wielki i ważny. Bo 
tego, co wywalczono, nie wolno zaprzepaścić, 
to, co zdobyto utrzymane być musi i nie tylko 
utrzymane, ale i pomnażane bogactwem pra­
cy. Dziś chłop — współgospodarz odrodzonej 
Ojczyzny tworzy podstawy dla szybkiej od­
budowy gospodarki narodowej, a dostarczając 
w ramach obowiązku świadczeń żywność do 
miast, przyczynia się do stworzenia warun­
ków owocnej pracy pracującym w miastach. 
Suma zaś wzajemnych wysiłków wsi i miasta, 
toruje drogi naszemu własnemu życiu, kształ­
tuje naszą gospodarczą siłę, a co zatym idzie, 
i nasz narodowy by£.

Ambicją i sprawą honoru wsi wielkopolskiej 
powinno być zajęcie pierwszego miejsca i 
wywiązanie się z obowiązku świadczeń rze­
czowych w stu procentach w terminie. Patrio­
tyzm i wysokie poczucie obowiązku obywa­
telskiego chłopa wielkopolskiego pozwalają 
wierzyć, ie tak będzie.

Józef Tułasaewicz

przedstawiciele 51 państw, ale jako reprezentan­
ci 51 przedstawicieli jedności, którzy mają bro­
nić wspólnych interesów ludzkości, mającej w 
ciągu 26 lat dwie wojny, a obecnie żądającej po 
tych ciężkich latach nagrody w postaci zasłużo­
nego i trwałego pokoju.

To jest nasze największe zadanie" — zakoń­
czył minister Spaak swoje przemówienie.

de

Demokraci irańscy protestuj?
Teheran (obsł. wł.). Stronnictwa demokra- 

_ czne Iranu zaprotestowały przeciw składowi 
eiegacji irańskiej na walne zgromadzenie ONZ. 

Jak podała agencja TASS, protest ten ogłosiła 
Centralna Rada Frontu Wolności i Komitet Cen­
tralny Partii Narodowej. Szczególnie ostry pro­
test podniesiono przeciwko mianowaniu prze­
wodniczącym delegacji ambasadora irańskiego w 
Londynie Tagizado.

plikacje gospodarcze w Niemczech wynikają 
z braku jednolitości i nieuregulowania sprawy 
granic zachodnich. Skoro załatwimy kwe­
stię wschodnich granic niemieckich — oświad­
czył gen. Namey — nic nie stoi na przeszko­
dzie, aby ustalić z Francją zachodnie granice 
Niemiec.

Piąty Kongres 
Strennietwa Ludowego

Warszawa (obsl. wł.). Dziś rozpoczną się 
w Warszawie obrady 5-go kongresu Stronnictwa 
Ludowego w sali „Roma". Oprócz delegacji 
Stronnictw Ludowych z całej Polski przybędą na 
kongres przedstawiciele Krajowej Rady Narodo­
wej, rządu, wojska, partii politycznych 
Stytucyj społecznych i gospodarczych.

oraz in-

Armattoe, bomba radziecka ma rozmiary mniej 
więcej piłki tenisowej.

Armattoe uważa, że Rosjanie wkrótce będą w 
stenie dowolnie zmniejszać lub powiększać roz­
miary swej bomby atomowej. Sądzi on również, 
że Rosjanie będą w stanie wykorzystywać energię 
atomową dla celów przemysłowych.

Dalsze doświadczenia będą prowadzone w gó­
rzystych, wysoko położonych okolicach.

/Armattoe. który jest lekaazcm stojącym na 
ęzele „Brocke Park Emergency Mcdical Service“ 
w Londynie i członkiem zagranicznego towarzy­
stwa antropologicżncgp oraz amerykańskiego .to­
warzystwa etnologicznego, nie chce wyjawić, skąd 
uzyskał te rewelacyjne informacje.
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Likwidacja bandy „Błyska” 
grasującej w powiatach ostrowskim i krotoszyńskim

! NOŻYCAMI PBZBZ PRAS?

Na terenie powiatów Ostrów i Krotoszyn gra­
sowała banda terrorystyczno-rabunkowa w sile 
ao-ciu ludzi, w mundurach W. P„ uzbrojona w 
dwa działka p.panc.. R. K. M., automaty, K. B. K. 
1 Srahaty P°d dowództwem ps. „Błyska" — Kem­
pińskiego Jana, która swoimi napadami pod pła- 
szczykiem A. K. nękała ludność cywilną, napa- 
dała na instytucje państwowe, posterunki M. O. 
oraz dopuszczała Się mordów na funkcjonariu­
szach Bezpieczeństwa i członków różnych partyj.

Banda, skiadała się z elementu reakcyjnego, 
V. D., dezerterów W. P. i ludności powiatu 
Ostrów, wciągniętej do bandy terrorem. Banda, 
jako środka lokomocji używała trzech samocho­
dów ciężarowych typu „Chevrolett“.

Banda w dniu 10. 10. 1945 r. dokonała napadu 
terrorystycznego na jadacych samochodami 
członków PPR, kierownika P. U. B. P. w Jaroci­
nie i dwóch funkcjonariuszy Woj. Kom. M. O.

w Poznaniu, w zamieszaniu dwóch funkcjonariu-I bandy, jeden ciężko ranny, zdobyto ca y
szy M. O. zbiegło, a reszta zatrzymanych została bandy, 3 samochody, wszystką bron
przez bandę zamordowana. Banda dokonała sze- Dowódca bandy lekko ranny, jedna*, zdo.ał z i

0 lepszą przyszłość świata
Na marginesie historycznego wydarzenia, jaj., 
i. świata jest otwarcie —

regu napadów na banki i kasy spółdzielni „Spo­
łem", agencje pocztowe i rozbiła szereg poste­
runków M. O. w powiecie Ostrów i Krotoszyn. 
Władze Bezpieczeństwa postanowiły położyć kres 
rozzuchwalonej bandzie. W tym celu zorganizo­
wano przy pomocy M. O. i Wojsk. W. B. W. 
szereg obław

W dniu 22. 10. 1945 r. na telefoniczne powiado­
mienie przez komendanta jednego z posterunków 
M. O. o miejscu pobytu bandy, która w tym cza­
sie dokonała szeregu napadów w miejscowości 
Odolanów, grupy operacyjne, które kontrolowały 
wszystkie drogi w powiecie ostrowskim uderzyły 
na bandę pół kilometra za m. Odolanowem. Po 
krótkiej walce uciekająca w popłochu banda zo­
stała całkowicie rozbita, zabito 24-ch członków

Fela strajków w U. S. A.
Nowy Jork (PAP). Prasa amerykańska, do­

nosi, że ruch strajkowy w Stanach Zjednoczonych 
wzmaga się. Na 2 fabrykach w New Jersey doszło 
do starć, w których trzy osoby zostajy ranne. Star­
cia miały miejsce w zakładacH Generał Motors w 
Detroit. Związek Zawodowy górników i hutników 
xv Salt Lakę City (stan Utah) wchodzący w skład 
kongresu związków przemysłu mięsnego zwrócił 
6ię do prezydenta Trumana o zwołanie konferencji, 
któraby zapobiegła całkowitemu zastojowi w ame­
rykańskim przemyśle mięsnym. Robotnicy 147 za­
kładów tego przemysłu w ilości 2C0 tysięcy wy­
znaczyli strajk na 16 stycznia br. 14 stycznia br. 
zapowiedziany jest strajk robotników stalowych, 
na 15 stycznia strajk dalszych zakładów prze­
mysłu elektrotechnicznego, a 16 stycznia strajk w 
przemyśle mięsnym ma się rozszerzyć na nowe za­
kłady. Związek przemysłu stalowego domaga się 
podwyżki zarobku dziennego o 2 dolary. Związek 
liczy 700 tysięcy członków. Robotnicy zatrudnieni 
przy ekspedycji mięsa, których liczba wynosi 330 
tysięcy żądają podwyżki 25 proc, na godzinę 
Strajk w zakładach General Motors trwa w dal­
szym ciągu i nie widać możliwości jego zakończe­
nia w najbliższym czasie. Strajk pracowników 
telefonicznych w Nowym Jorku rozszerzył się w 
dniu 11 bm. na inne miejscowości. W Nowym 
Jorku strajkujący wystawili pikiety przed urzęda­
mi telekomunikacyjnymi. Strajk pracowników tele­
fonicznych utrudnia niesłychanie łączność w kraju, 
jak również połączenie z Europą,

Nowy Jork (PAP), Agencja „United Press" 
donosi, że w Stanach Zjednoczonych daje się za­
uważyć duży ruch robotników, którzy przesiedlają 
się z zachodu na wschód. Wielu Amerykanów osie­
dla się w małych miasteczkach z powodu braku 
mieszkań, Ruch ten jest spowodwany zamykaniem 
przedsiębiorstw przemysłu wojennego w Stanach 
Zachodnich, a w związku z tym wzrostem bezro­

bocia. Np. w Stanie Missisipi bezrobocie zwiększy­
ło się 5-krotsie od czasu ukończenia wojny z Ja­
ponią. W Stanie Nowy Jork wypłacono zasiłków 
dla bezrobotnych w listopadzie 1945 roku 10 razy 
więcej, aniżeli w tym samym okresie roku 1944.

________bandy _ .
z kilku bandytami w pobliskie lasy.

Po rozbiciu bandy władze Bezpieczeństwa przy 
współudziale ludności cywilnej przystąpiły; do 
dalszego aresztowania pozostałych członków 
i współpracowników bandy „Błyska , a w dniu 
17. 12. 1945 r. został aresztowany dowódca bandy 
Kempiński Jan ps. „Błysk" wraz z dwoma łącz­
nikami bandy, który został rozpoznany przez 
funkcjonariusza Woj. Kom. M. O., zatrzymanego 
swego czasu przez bandę wraz ze swym kolegą 
w okolicach Jarocina.

Funkcjonariusz M. O. zaalarmował swych kole­
gów z posterunku Woj. Kom. M. O. w Poznaniu 
i spowodował aresztowanie wszystkich 3 bandy­
tów i wydanie ich w ręce władz Bezpieczeństwa.

Dowódca bandy Jan Kempiński ps. „Bły8k“ 
urodz;ł się w dniu 5. 2. 1921 r. w Jaskółkach gmina 
Raszków, poxviat Ostrów. W czasie okupacji prze­
bywał w G. G. w okolicach Lublina, skąd powró­
cił w sierpniu 1945 r. i rozpoczął organizować 
bandę terrorystyczno-rabunkową. Część rodziny 
jego bliskiego pokrewieństwa przyjęła w czasie 
okupacji V. D. III-ej kat. W czasie ofensywy 
rosyjskiej zbiegła wraz z Niemcami do Rzeszy, 
skąd dotychczas nie powrócili.

Ssosaeymft szczegóły z iFrówtfęj

dla powojennego świata otwarcie pierw? l
sesji Organizacji Narodów Zjednoczonych w O 
dynie, pisze „Dziennik Zachodni"-

Świat daleko jest jeszcze od tego, żeby „• 
było w nim żadnych sprzeczności, żeby 
szczególne kraje nie miały krzyżujących się 
sobą interesów, żeby zapanował stan jakien 
idealnej harmonii. Historia dyplomacji 06tat 
niego półrocza może być tego dowodem. Jy 
główne mocarstwa, których współpraca w 
sie wojny dała w rezultacie zwycięstwo, rJ 
jej skończeniu znalazły się wobec tylu róż 
nego rodzaju spraw spornych, że momenty * 
ich omawianiu grożą utknięciem na martwym 
punkcie. Oczywiście międzynarodowi j naro­
dowi mąciciele opinii publicznej i podżegaoze 
wojenni skwapliwie wykorzystywali te chwil 
do bałamucenia naiwnych, myśląc o nowej wo' 
nie. Konferencja moskiewska, która pokazała 
że na drodze kompromisu i wzajemnych 
ustępstw zawsze można dojść do porozumienia 
dodała otuchy wszystkim ludziom wierzący^ 
w lepszą przyszłość świata. Pod znakiem tego 
porozumienia zaczął się nowy rok i pod 
kiem tego porozumienia rozpoczyna się pierw, 
sza sesja Organizacji Narodów Zjednocz^ 
nych. (S)

Z ziem zscbadnkh wszyscy Pobcy mieli byś wysbdbm
Moskwa (obsł. wł.). Agencji TASS podaje 

ciekawe szczegóły rozprawy przeciw gubernato­
rowi Frankowi. Większa część oskarżenia opiera 
się na jego pamiętnikach. Pamiętniki zawierają 
szczegółową historię zbrodni, za które jest bez­
pośrednio odpowiedzialny.

Program zniszczenia narodu polskiego usta­
lony został na naradzie Hitlera z szefem sztabu 
Keitlem w dniu 20 października 1939 roku.

W punkcie 6 tego planu czytamy: „Wszelkię 
wysiłki zmierzające do podniesienia stopy żyeio- 
wej w Polsce muszą być zdławione. Kraj ten na­
leży trzymać terrorem, aby żaden zamach nie 
miał miejsca. Z ziem zachodnich, które są przy­
łączone do Rzeszy, wszyscy Polacy muszą być 
wysiedleni. Władze niemieckie w Polsce muszą 
kierować się bezwzględną surowością, a nawet 
okrucieństwem, w celu przeciwdziałania przeja­
wom buntu".

Oskarżony Frank — powiedział prokurator — 
został wybrany do zrealizowania tego planu. Pro­
kurator przytoczył słowa Franka: „kiedy wojna 
zostanie wygrana, wszyscy Polacy i Ukraińcy 
zostaną wytępieni".

O Żydach pisał Frank w swoim pamiętniku w 
1942 roku, że nie mógł zlikwidować tak szybko 
wszystkich. Zamierza jednak w ciągu 4 lat zli­
kwidować 3 400 000.

W dalszym ciągu pisze Frank w swoich pa­
miętnikach o masowych wysiedlaniach, umie­

szczaniu w'obozach koncentracyjnych, bezpraw­
nej konfiskacie i rabunkach w przedsiębior­
stwach przemysłowych podczas okupacji niemie­
ckiej w tak zwanej Generalnej Guberni.

Reasumując dowody przedstawione trybunało­
wi o przestępczości Franka, prokurator powie­
dział na zakończenie:

„Z przytoczonych dowodów wynika, że ma­
teriały są całkowicie wystarczające do stwierdze­
nia winy Franka, zgodnie z aktem oskarżenia".

Makabryczne zeznanie świadków w procesie norymberskim
Norymberga (obsł. xvl.). Na piątkowym 

posiedzeniu Trybunału Wojennego w Norym­
berdze odczytano oskarżenie przeciwko Funkowi 
i Schachtowi, byłym ministrem gospodarki naro­

dowej Rzeszy, Następnie przesłuchiwano świad­
ków. Powołany na świadka czeski doktór Blacha, 
który był więźniem obozu koncentracyjnego w 
Dachau od 1941—1945 r. stwierdził, że był zmu­
szony do zdzierania skóry z zabitych Węgrów 
i Cyganów. Skóry te musiał zdejmować tak, aby 
nie zostały one uszkodzone. Ze skór tych wyra­
biano siodła i inne artykuły. Dr. Blacha stwier­
dził, że widział jak rzucano do pieców ludzi je­
szcze żywych.

Sobotnie posiedzenie Trybunału nie będzie ja-
Wi edeń (obsł. wł.). Na posiedzeniu informa- ' skiej, którzy należeli do tej partii przed wciele- i wne’ Następne posiedzenie publiczne odbędzie

Ofśelalne uznanie rządu austriackiego 
przez trzy nmarstwa

Minister Sztachelski w Łodzi
Łódź (obsł. wł.). Wczoraj przybył do Łodzi 

minister Aprowizacji i Handlu Sztachelski celem 
wzięcia udziału w wojewódzkiej konferencji 
sprawy świadczeń rzeczowych.

Prasa zagraniczna
została poinformowana o podstawach 

unarodowiania przemysłu
Warszawa (obsł. wł.), W Prezydium Rady 

Ministrów odbyła się konferencja prasowa, dla ko­
respondentów pism zagranicznych. Na konferencję 
tą przybyli dziennikarze Stanów Zjednoczonych, 
Wielkiej Brytanii, Zw. Radzieckiego, Francji, 
Włoch i jak również dzienikarze polscy w Ame­
ryce.

Konferencji tej przewodniczył premier Osóbka- 
Morawski, Obecni byli m. in. wicepremier Gomół­
ka, minister przemysłu — Minc, prezes Central­
nego Urzędu Planowania — Bobrowski, podse­
kretarz stanu — Berman.

Na konferencji tej referowano sprawę unarodo­
wienia przemysłu, kwestię odszkodowań, które 
będą przyznane za upaństwowienie względnie 
uspołecznienie.

Minister przemysłu — Minc, zapewnił dzienni­
karzy, że nowa ustawa nie stoi na przeszkodzie 
pomyślnemu rozwojo-wi stosunków gospodarczych 
między Polską a krajami zachodnimi.

cyjnym rządu austriackiego zakomunikowano 
oświadczenie przedstawiciela Zw. Radzieckiego 
o decyzji rządu radzieckiego z dnia 30 paździer­
nika 1945 t., uznającej tymczasowy rząd austria­
cki, które ma zastosowanie również do rządu dra 
Figla. Podobne oświadczenie złożyły Stany Zje­
dnoczone i Wielka Brytania.

Likwidacje orgąntzacyj hitlerowskich 
w Austrii

Moskwa (obsł. wł.). Z Wiednia donoszą, 
że na ostatnim posiedzeniu Sojuszniczej Rady 
Kontrolnej pod przewodnictwem marszałka Ko­
niewa uchwalono wysłać do zarządu UNRRY 
petycję o udzielenie Austrii wydatnej pomocy 
w roku bieżącym, powołać komisję, która prze- 

I prowadzi oczyszczenie aparatu państwowego 
z hitlerowców i ziikw-iduje działalność wszyst­
kich formacyj niemieckich wojskowych i półwoj- 
skowych.

Rząd austriacki postanowił nawiązać łączność 
telegraficzną i telefoniczną z wszystkimi krajami.

Wiedeń (obsł. wł.). Międzynarodowa ko­
mendantura we Wiedniu wyraziła niezadowole­
nie z powodu opieszałości policji wiedeńskiej w 
likxvidowaniu faszystowskich i antydemokraty­
cznych organizacyj.

Londyn (PAP). Agencja Reutera donosi z 
Wiednia, że austriacki Minister Spraw Wewn. 
oświadczył, że wszyscy członkowie partii hitlerow-

niem Austrii do Rzeszy 1938 r., będą wysiedleni 
z Austrii. Liczba hitlerowców, którzy będą de­
portowani do Niemiec dojdzie prawdopodobnie 
do kilkuset tysięcy.

się w poniedziałek rano.
Do Trybunału norymberskiego zgłosiło się do­

tychczas 35 000 obywateli niemieckich, którzy 
chcieliby zeznawać w charakterze świadków.

Detronizacja króla Albanii
Londyn (obsł. wł). Radio z Tirany podało : wydaną przez konstytuantę Albanii. Król Zogu, 

wiadomość, ze nowy rząd republiki albańskiej który od roku 1940 przebywa w Wielkiej Bry- 
pozbawił króla Zogu tronu i zabronił mu powro-, tanii, oświadczył, że nie może zgodzić się na 
tu go kraju Nowy, ambasador sowiecki w Al- , wyniki wyborów przeprowadzonych przez obecny 
banu przybył na czas, aby usłyszeć proklamację, \ rząd Albanii.

Polskie delegacje handlowe 
do Jugosławii i Bułgarii

Warszawa (obsł. wł.). Pertraktacje handlo­
we z Jugosławią jakie już od dłuższego czasu to­
czyły się na terenie ministerstwa żeglugi i handlu 
zagranicznego, zostaną w najbliższych dniach za­
kończone. Umowa handlowa będzie podpisana w 
Belgradzie. W tym celu minister żeglugi i handlu 
zagranicznego ob. Jędrychowski w towarzystwie 
urzędników ministerstwa — uda się w najbliższym 
czasie do stolicy Jugosławii.

W najbliższych dniach wyjedzie do Sofii także 
delegacja informacyjna, aby zapoznać się z możli­
wościami wymiany pomiędzy Polską a Bułgarią.

Sprawność łódzkich kolejarzy
Łódź (obsl. wł.) Kolejarze łódzcy zakończyli 

odbudowę 6 mostów kolejowych i wiaduktów, 
które łączą Zagłębie Śląskie z Pomorzem. Przy­
czyni się to do usprawnienia łączności i przewozu.

Pierwszy pociąg sanitarny
Łódź (obsł. wł.). Polski Czerwony Krzyż w 

porozumieniu z PUR em zorganizował pierwszy 
pociąg sanitarny. Składa się on z 2 wagonów, 
ambulatorium i kuchni. Pociąg ten zr»iować się 
będzie transportowaniem chorych i rannych żoł­
nierzy polskich, i odwożeniem na zachód cho­
rych cudzoziemców, którzy przebywają w Polsce. 
Opiekę nad chorymi sprawować będzie 2 lekarzy 
i 18 osób personelu sanitarnego.

Dyskusja na temat wyborów 
w Czechosłowacji

Praga (obsł. wł.) Prasa czeska dyskutuje na 
temat wyborów do Zgromadzenia Narodowego. 
Organ czechosłowacki związków zawodowych 
stwierdza, że wobec trudności gospodarczych i 
socjalnych które przeżywa obecnie naród czecho­
słowacki, termin wyborów parlamentarnych wi­
nien być odłożony do chwili, kiedy wszyscy oby­
watele państwa będą materialnie zabezpieczeni.

Przeciwko tej opinii występuje prasa partii 
socjal.-demokratycznej, która stwierdza, że pro­
pozycje odroczenia terminu nie mogą być moty­
wowane względami gospodarczymi. Partia so- 
cjal.-demokratyczna dąży do jak najszybszego 
przeprowadzenia wyborów.

Kiedy odbędzie się proces rządu 
Protektoratu Czech

Praga (obsł. wł.). Przed więzieniem w Pradze 
doszło do demonstracyj. Przeszło 2000 osób do­
magało się burzliwie natychmiastowego rozpo­
częcia procesu politycznego przeciw członkom 
b. rządu tzw. Protektoratu. Proces z niewiado­
mych przyczyn jest stale odraczany.

25 milionów dolarów pożyczki 
dla Grecji

Londyn (obsł. wł.). Ogłoszono w piątek że 
st^ny Zjednoczone przyznały Grecji nożv- 
czkę 25 milionów dolarów czyli około 6 i pół mi­
liona funtów szterlingów. F

Walka partii EAM z obecnym rządem 
Grecji

Moskw a (obs. wł.). Jak donoszą z Aten cen­
tralny zarząd partii EAM ogłosił rezolucję, w 
której powiedział m. in.: Po jeden i pół rocznej 
gospodarce rządu, sytuacja kraju nie wykazała 
żadnego polepszenia, lecz przeciwnie nawet po’ 
gorszyła się. Terror trwa w dalszym c7ąguP z 
więziema wypuszczono zaledwie 10 proc więź

Wykonanie pierwszego wyroku 
śmierci w Danii

Sztokholm (PAP). Donoszą z Kopenhagi, 
że wykonano tam pierwszy wyrok śmierci. Roz­
strzelany został były dziennikarz, który współpra­
cował z Niemcami i zajmował się donosicielstwem 
— Fłemming Helweig Larsen.

Moelders i Prian ofiarami gestapo
Berlin (ZAP). Najsłynniejszy i tak gloryfiko­

wany lotnik niemiecki Moelders i słynny pirat 
podwodny Prien zostali jednak zamordowani 
przez gestapo,' jak to półgębkiem głosiła plotka w 
czasie wojny.

Znalezione akta gestapo wykazują niezbicie 
zgładzenie'obu tych asów. Moelders, który był ka­
tolikiem, zbyt naraził się swą odwagą cywilną 
bonzom nazistowskim.

Węgrzy żądają wydania arcyksięcia 
Albrechta

Londyn (PAP). Agencja Associated Press 
donosi z Budapesztu, że władze węgierskie żą­
dają wydania arcyksięcia Albrechta Habsburga, 
który będzie sądzony jako przestępca wojenny’
Oskarżony on jest o to, że zwracał się o pomóc 
do Hitlera w celu uzyskania tronu węgierskiego.
Poza tym finansował on węgierską partie faszy­
stowską. Albrecht Habsburg ‘ znajduje ! w3y mzedstaX^CntaCyjne?ońdo którego

l amerykańskiej strefie okupacyjnej w Niemczech, i stowskich'i demokratycznych wganUacyj^27'

ZSRR, i Bułgaria
Moskwa (obsł. wł.). Członkowie rządu bułgar­
skiego opuścili Moskwę, udając się do Sofii, 
Przed wyjazdem premier Georgiew złożył przed 
mikrofonem ńa lotnisku następujące oświadczę- 
nie: „Opuszczając Moskwę muszę wyrazić w 
imieniu swoim i w imieniu kolegów naszą 
bezgraniczną wdzięczność za poświęconą nam 
uwagę i za pełną serdeczności i ciepła gościn­
ność szczególnie ze strony Generalissimusa Sta­
lina i jego pomocnika. Pobyt w Moskwie dał mi 
możność przekonania się, jak szczerym i 
łiwym jest stosunek rządu radzieckiego dc 
Bułgarii.

Ameryka żąda wydalenia Niemców 
z Argentyny

Nowy Jork (obsł. wł.). Rząd Stanów Zje- 
anoczonych czyni wysiłki zmierzające do nakio- 
nienia Argentyny i innych państw neutralnych ^ 
okresie wojny, do wydalenia obywateli nicmie' 
ckich.

Oficjalne oświadczenie w tej sprawie złożył 
konferencji prasowej amerykański podsekretarz 
stanu.

Ajiewgjie i raJta J

Przedstawiciele partii EAM przedłożyli rezo- 
lucję regentowi i premierowi greckiemu dema

msosrą:
Moskwa (obs! w!.). Powołana radziooka komisja 

do spraw MandJurii oświadczyła że wszystkie
na mandżurskiej linii kolep*^' 

zostały ,uż naprawione przez radzieckich i chińskich rofeofcu

toksl- wł.). Zastępca komisarza dla spraw 
jucznych Zw. Radzieckiego — Wyszyński, opuścił wc»™ 
rńSu?Tem “k1** Bułgarii, udając Vsię w nieświadomym ks

śmierć V'\F>aS*-' Ludowy w Budapeszcie ska»d N
w 2,W«Srow i to: gen. Gr»ri i Soldi. Ostatni «
Uch »» 04ani’ 3 tyS' ^dćw w JuSosłaswii w r.
CMC zj“ord®wąno w miejscowości Urzido, a ciała ich 
cor.o do przerębli na Dunaju.
w\O±',a1-!PA£>- Tass donosi, że w mieście Sy^T

Odb^a Się proces 93 japońskich woskowy , 
•mi nie^u4akje obchodzenie się z jeńcami w

■ pochodzącymi z Australii. W jednym tylko obozie le^ 
« osob zmarło , ( odniesionych ran, a W

aynu,
eów 3% osób zdarło' _ 
zostało rozstrzelanych.
cialne^^wzr^t^' .AśeM)a Reutera donosi, że
Wielka Brw?Wl'iin'e złesunków dyplomatycznych P”!"., w 
Baakhok^fcn tS,'amera- CharTe d'afiaires bry‘y>£ a„ 
odwo"anii MdB rd pczcata! na swym stanowisku «* 
«^ie tśsaaoseanię posła spodziewane jest w
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LITERATURA I
Wanda Karczewska

Wese«e na tle anegdoty
Czterdzieści pięć łat temu, 16 marca 1901, od- 

bylasię w Krakowie pra-premiera „Wesela" Wy­
spiańskiego, które niebawem ujrzymy na jednej 
ze scen poznańskich. W „Pogrobowcn romanty­
zmu" pisze Kotarbiński, że aby odczuć charakter 
i treść „Wesela" we wszystkich jego odcieniach 
i szczegółach trzeba być wtajemniczonym w życie 
i atmosferę lokalną Krakowa. Podobnego zdania 
jest i Sinko, kiedy twierdzi, że „Wesele" przesta­
nie być zrozumiałe dla przyszłych pokoleń pol­
skich, które zapomną o przypadkowych połącze­
niach Dziennikarza ze Stańczykiem, Poety z Ry­
cerzem. Gospodarzy z Wernyhorą itd. Również 
i Boy Żeleński obawia się, aby nie odchodzono 
od rzeczywistości, z której dzieło to wyrosło, 
a której znajomość pozwoli należycie zainterpre- 
tować każdą postać i wniknąć w symbolikę 
„Wesela".

Jak więc jeet z kwestią rozumienia „Wesela" 
dzisiaj? Oczywiście dla lodzi obeznanych z lite­
raturą o tym dziele kwestia percypowania go nie 
przedstawia większych trudności. „Wesele" jest 
poza tym tego rodzaju utworem, że symbolizm 
jego, choćby nawet niezawsze prawidłowo czy 
w ogóle pojmowany, wnika w widza bezwiednie 
przez sugestywną moc scenicznego działania utwo­
ru. Byłoby jednak oczywiście pewną szkodą, gdy­
by utwór ten pojmowany był przez część bardzo 
dziś zróżnicowanej publiczności teatralnej tylko 
za pomocą wrażeń i odczuć, które poruszając nie­
raz bardzo głęboko wszystkich, nie każdemu jed 
nak pozwalają należycie zainterpretować postaci 
sceniczne, sceny, symbole oraz pień ideologiczny 
utworu. Warto więc, idąc w myśl niektórych „we 
seloiogów” sięgnąć do genezy dzieła, do anegdo­
ty, posługiwanie się którą ma tę zaletę, że w spo­
sób mogący zainteresować szersze rzesee czytel­
ników, w sposób możliwie zwięzły i żywy zbliża 
ich potrosze do „Wesela", pozwalając się we 
względnie łatwy sposób uporać z tew. trudnościa­
mi „Wesela".

Trudności tych w „Weselu" musi być coś niecoś, 
skoro nawet współcześni Wyspiańskiemu, tak bli­
scy atmosferze, z jakiej dzieło to wyrosło, styka­
jący się bezpośrednio z pierwowzorami postaci, 
niezawsze lub nie odrazu, albo i nietrafnie chwytali 
sens „Wesela", raczej czując niezwykłość utworu, 
niż rozumiejąc je, jak należy. Przechowała się 
plotka, że znakomity aktor Sobiesław, mający grać 
rolę Gospodarza, wychodził po każdej próbie ze 
słowami: „Nic nie rozumiem". Aktorzy oddawali 
rolę, nazywając „Wesele" bzdurą, szopką, nie 
sztuką. Ale powoli, w trakcie roboty zapalali się. 
Znakomita aktorka starego pokolenia, kreująca 
pierwszą w Polsce rolę Panny Młodej, Wanda Ste- 
maszkowa, wspomina, że po przeczytaniu trzeciego 
aktu skoczyła do dorożki, każąc wieźć się do 
swojej przyjaciółki, literatki Marii Zabojectóej, 
z zapytaniem: „Powiedz mi, czy ja jestem głupia 
wariatka, albo to jest genialne, albo ja się nie 
znam".

Musiała się ta Panna Młoda mocno entuzjazmo­
wać „Weselem" i talentem autora, skoro ona jedna 
odważyła się na zrobienie cenzorowi na próbie 
nieprawdopodobnej awantury za skreślenia tekstu, 
po której to awanturze nieszczęsny cenzor chył­
kiem uciefcł z teatru. Ona też to, wspaniała Sie- 
maszkowa otrzymała od autora wspaniały kosz... 
z kartoflami... z marcepanów, przestrojony w ehłop- 
skie wstęgi weselne z napisem „Mojej cudnej Mło­
dej", który to kosz miał jej Wyspiański osobiście 
podać, przyklęknąwszy i pocałowawszy ją w rękę.

Tak było z wykonawcami „Wesela". Co do 
innych — malarz Stanisławski np. nazywał „We­
sele" „genialnym wariactwem", Sienkiewicz po 
premierze miał oświadczyć: „Albo ja jestem gra­
foman, albo to jest grafoman", Stanisław Tar­
nowski, rektor uniwersytetu, krytyk i historyk li­
teratury oficjalnie oświadczył, że- „Wesela" nie 
rozumie, a nieoficjalnie sparodiował je w „Czyśćcu 
Słowackiego". Wieść zresztą niesie, że podłoże 
niechęci do „Wesela" było czysto osobiste. Oże­
niony z Branicką, czul się dotknięty sceną Pana 
Młodego z Hetmanem Branickim, targowiczani- 
nem, bodajże dziadkiem czy pradziadkiem swej 
żony. Krytyka prasowa i literacka była niebywale 
różnorodna. Ktoś tam, w jakimś całkiem poważ­
nym piśmie miał napisać o „Weselu", że jest to 
sztuczka, mająca za cel zbliżanie inteligencji do 
ludu, zakończona pogodnie wesołym oberkiem. 
Entuzjazmowało się „Weselem" raczej młode po­
kolenie; właściwy ton dyskusji miał nadać Rudolf 
Starzewski w „Czasie", prototyp „Dziennikarza" 
w „Weselu".

Reakcja publiczności była ciekawa, Po premie­
rze, kiedy zapadła kurtyna, na sali przez parę 
chwil panowała grobowa cisza, dopiero potem 
zerwał się huragan oklasków. Luflzie wychodzili, 
polemizując zawzięcie, spierając się namiętnie. 
W napól wygaszonej sali bielały w mroku gorsy 
Mężczyzn i pochylone ramiona kobiet — i słychać 
było głębokie westchnienia ludzi wstrząśniętych 
i odurzonych czarem „Wesela".

Pewną część społeczeństwa interesował jednak­
że nietyle sens ideologiczny utworu, czy jego wy­
dźwięk artystyczny, ale strona anegdotyczna, za­
latująca lekkim skandalem towarzyskim. Do 
utworu bowiem przeniósł Wyspiański żywcem 
we®e!e swego przyjaciela, poety Lucjana Rydla 
z autentyczną chłopką z Bronowie, odbywające 
SI? w chałupie jej siostry, od dziesięciu lat żony 
malarza Włodzimierza Tetmajera. Żywymi mode­
lami byli gospodarze domu, państwo młodzi i go-

Jaga (Pani Młoda), Włodzimierz Tetmajer (Go­
spodarz), jego żona (Gospodyni), poeta Kazimierz 
tetmajer, brat Włodz. (Poeta), redaktor „Czasu" 
Rudolf Starzewski (Dziennikarz), p. Domańska 
(Radczyni), panny Pareńskie (Maryna i Zosia), 
Hanka Rydlówna (Haneczka), Czepiel Błażej 
(Czepiec), Jasiek Mikołajczyk (Jasiek), Ludwik 
de Lavenaux, zmarły narzeczony Marysi (Widmo). 
Pena Singer, córka bronowickiego karczmarza 
(Rachela).

..Wesele", mimo całej swej żywości i barwności 
nie posiada właściwie ładnej akcji. Gdzieś obok 
gra chłopska mttzyka, słychać szum i gwar tań­
czących. Na scenie widać izbę, do której wchodzą

piórem „humorystyczny 
szlachty z ludem".

obraz zbratania się

Poeta to brst Gospodarza, Kazimierz Tetmajer, 
do lat 900-tnvch liryk, sięgający jednakże wtedy 
już po laury poezji draraatyeznej, autor granego 
na parę miesięcy przed .Weselem" dramatu hi­
storycznego „Zawisza Czarny". Ten Poeta — tc 
fantasta, romantyczny pozer, chętny zawsze do 
szermierki słownej z „babami" między jednym a 
drugim porywem do jakowejś bliżej nieokreślonej 
wielkości, tęsknoty do ogromnych rzeczy, do roz­
postarcia skrzydeł do .wielkiego lotu, co w gruncie 
rzeczy jest „bałamuctwem w wielkim stylu", ma­
mieniem się marami przeszłości, wobec której

pary zmęczone tańcem: państwo z Krakowa, chlo- współczesność wydaje się poecie .skrzekiem po­
pi, parobcy z dziewczętami miejskimi Ta izba, ------
gdzie się zetknęły dwie warstwy społeczne: inte-
ligenci-szłacheice i łnd jest symbolem Polski 
współczesnej, jest przekrojem społecznym pokole­
nia z łat 900-nych. Inteligencję polską reprezen­
tuje tam (aie licząc pomniejszych postaci Rad­
czyni i dziewcząt) głównie Gospodarz, Pan Mło­
dy, Poeta, Dziennikarz i Noe.

spoistości". Pospolitość ta dławi zmysły i fanta- 
żję poety, lubującego się w kotirrnowatości prze­
żyć, w nastroiowości i dekoracyjnośai uczuć, Z 
tym wszystkim Poeta nie jest postacią ironizo­
wana bez reszty. Ma i ona swoje chwile prawdzi­
wie dramatyczne, zwłaszcza w momentach, gdy 
Wyspiański nie wytrzymuje satyrycznego stosunku 
do swej postaci scenicznej. Stąd postać to bogata, 
zróżnicowana w rysunku, ciekawa właśnie przez ten 
zmienny dystans pisarski, dzięki któremu akcenty 
ironii i szczerości zachodzą niemal na siebie, do­
skonale charakteryzując kapryśność sylwetki.

Może najtrudniejsza do interpretowania w oder­
waniu od tła genetycznego jest postać Dziennika­
rza, której prototypem byl Rudolf Starzewski, za­
przyjaźniony z Wyspiańskim Dolcio — bratający 
się a artystyczną cyganerią krakowską, zdolny 
krytyk, redaktor naczelny „Czasu", ugodowego 
dziennika klerykalnych konserwatystów tzw. 
„Stańczyków" Wokoło tegoż „Czasu" skupiała się 
większość Koła Polskiego, organu całej ówczesnej 
jawnej i czynnej polityki. Ciężar roli, jaką miał 
do spełnienia kierownik polityczny ówczesnej 
myśli polskiej, jakim był z urzędu redaktor „Cza­
su", szamotanie się między ambicją pełnienia ja­
kiejś doniosłej roli przewodnika narodu, a żywo 
odczuwaną bezideowością pokolenia, pustką gło­
szonych haseł narodowych i własną niemocą — 
dało postać nerwową, zgorzkniałą, zwiotczałą.

Ostatnią wreszcie z ważniejszych postaci szla- 
cheokc-inteligenckiej sfery reprezentowanej na 
weselu jest „Nos", wzorowany na malarzu Ta­
deuszu Noskowskim. Jest to w „Weselu" tragiczno

Postać Gospodarza została potraktowana ze 
stosunkowo największą dyskrecją, artystycznym 
umiarem, bez zbytniej złośliwości, choć przy to­
nach wyraźnej sympatii i pobłażliwości pojawia 
się i gorycz i sarkazm. Może stało się to dlatego, 
że pierwowzór Gospodarza, Włodzimierz Tetma­
jer, był typem nawskroś szczerego, dobrego Po- 
laka-demokraty, zbratanego z ludem, pełen pro­
stoty i bezpośredniości mimo całej swej „szla- 
cheakości skorygowanej jedynie wdziękiem arty­
sty , mimo szlacheckiej fantazji, animuszu i in­
teligenckiej niewytrzymałeści nerwowej. Złączony 
z chłopskim stanem przez małżeństwo powodń 
wane czystem uczuciem, nie żadną modą lite­
racką, ani nowinkami społecznymi, Tetmajer 
wszedłszy w sferę chłopską dostrzegł jej zdro­
wie, jej siłę, („Chłop potęgą jest i basta"), istotne 
siły narodu i w jakowymś nawrocie do roman­
tycznego hasła ,7, polską szlachtą polski lud" 
w zjednoczeniu się stanów widział odrodzenie 
Ojczyzny.

Z przyjacielską, ale bardzo ciętą ironią potrak­
towana została sylwetka Pana Młodego. O pier­
wowzorze jego, Lucjanie Rydlu, mówiono, że była 
to figura nieco komiczna o usposobieniu, w którym 
talent rymotwórezy tkwił w duszy najbardziej fi- 
listercŁiej i mieszczańskiej. Jego przysłowiowe 
gadulstwo (Powstała nawet na temat ten ballada:
„I wciąż ta sama ballada, deszcz pada, pada, pada,
Rydel gada, gada, gada...") i sztuczna literacka) 
chłopomania znalazły wyraziste odbicie w tekście 
„Wesela" o partiach pozornie lirycznych, a w 
gruncie rzeczy ośmieszających tę „miałką głowę, 
powierzchowną duszę", inteligencję płytką lecz
ruchliwą przy żywej jednakże wyobraźni. Ten Pan!Który mme wciąż wyzywasz swych spojrzeń 
Młody z jednakową emfazą mówi o pięknie wsi,! lekkością,
znojach, żniwach, strzechach, młodej urodzie, jak; Który mnie oszałamiasz trucizną mnogości,

Tsdaasz Fangrat

Nie życzę...

i o tem, że chadza boso i pod spodem nic nie nosi. 
Jest to aż nadto aluzja do zachowania się Rydla, 
który przechwalał się swą „ludowością" pokazując 
wszystkim, że nie nosi gatek wsłoskim zwyczajem 
i ostentacyjnie zdejmując buty na miejskich wi­
zytach. W „Weselu" również zaproponuje swojej 
Jadze zdjęcie bucików, na co ta mu odrzecze „Trza 
mieć buty na -weselu". Mówi Boy, który by! 
bardzo bliski Wyspiańskiego i całego „Wesela", 
że Pan Młody w intencjach autora, wskazuje 
zresztą i na to dobrze zrozumiany tekst — miał 
mieć odcień wybitnie komiczny. Jest to chwilami 
szczery, ale uciekający od wejrzenia w siebie, w 
grupcie rzeczy papierowy literat w wiecznem po­
szukiwaniu tematu, w kierezji i czapie z pawiem

Który się na dnie ulic przelewasz jak morze, 
Bezmyślny tłumie ludzki — mój prowokatorze! 
Co na szyderczy uśmiech brać mnie usiłujesz.
Co na mnie w świetle wystaw po rogach czatujesz, 
Co się o mnie ramieniem nieprzyjaini trącasz, 
Coś był bardziej łaskawy, wiele lepszy wortczas, 
Kiedy mme poznał z tobą pewien wrzesień

krwawy,
O tłumie, tłumie gnany wiecznych ruchów prawem, 
Choć dziś cię nie obchodzą duszy mej gorycze,
Jednak losu Ojczyzny mojej ci nie życzę!

(Budapeszt 1942)
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Na progu nowego sezonu operowego
(Wywiad z dyr. Zygmuntem Latoszewsłdm)

Już tylko kilka dni dzieł! nas od uroczystej 
inauguracji nowego sezonu muzycznego reprezen­
tacyjnej sceny operowej — poznańskiego Teatru 
Wielkiego, kierowanego przez tak wielce dla pol­
skiej kultury muzycznej zasłużonego dyr. dra 
Zygmunta Latoszewskiego. Chcąc poinformować 
naszych czytelników o
planach i pracach nad 
zmontowaniem nowej 
premiery, którą otworzy 
Teatr Wielki sezon 
1946 r„ uda jemy się do 
dyr. Latoszewskiego z 
prośbą o udzielenie nam 
wywiadu.

Dyr. Latoszewski »- 
ko liczył właśnie próbę 
orkiestrową z arcydzieła 
Moniuszki . „Straszny 
dwór". We wszystkich 
działach Teatru Wiel­
kiego od kilku tygodni
wre gorączkowa praca. Zespoły solistów, orkie­
stry, chóru, baletu, pracownie techniczne, jak m«- 
larnia, stolarnia kostiumiemie, zbrojownia itd 
pracują z całym poświęceniem od rana do późnej 
nocy, by całość przedstawienia inauguracyjnego 
stała na najwyższym poziomie artystycznym.

— Sezon otwieramy w najbliższą sobotę, tj. 
19 bm. arcydziełem Moniuszki „Straszny dwór", 
według autografu kompozytora w nowej insceni­
zacji Zygmunta Szpingiera — informuje nas dym. 
Latoszewski. — Tak się złożyło, że już w 1933 r. 
lyrygowatem tę operę, wznawiając ją nr sezonie

7
Latoszewski

o___ ______ ___ _____ ______  - „ 1938 podczas poznańskiego Tygodnia Muzyki
fcie weselni7a więc Lucjan^Rydel (Pan Młody), Polskiej. W Warszawie w roku 1942, w lokalu

„Gastronomii" kierowałem wykonaniem estrado­
wym. Proszę mi wierzyć, że w tych czasach było 
to święto muzyki polskiej, które wyciskało łzy 
z oczu słuchających, wykonawców-artystów i 
członków zespołu orkiestrowego.

— Pomny tak wielkich, niezapomnianych dla 
mnie chwil, marzyłem na wygnaniu, by pierwszą 
operą, którą przypadnie mi dyrygować w wolnym 
rodzinnym Poznaniu, był właśnie „Straszny 
dwór". I oto marzenie stało się rzeczywistością. 
Jak do świętości przystąpiłem też do realizacji 
„Strasznego dworu". Z tym samym zapałem i mi­
łością pracują wszystkie zespoły Teatru Wielkie­
go: soliści, orkiestra, chór, balet, warsztaty tech­
niczne, pracownicy sceniczni itp., świadomi od­
powiedzialności, jaka ciąży na naszym teatrze, 
reprezentujący najwyższy poziom jtuitury naro­
dowej. Dlatego premiera „Strasznego dworu" 
mu9i wykazać wysoką klasę artystyczną nawet 
w najdrobniejszych szczegółach. O tym, że ją 
wykaże, jestem w pełni przeświadczony. -Zresztą 
osądzi to najlepiej tak kochająca dobrą muzykę 
publiczność nasza.

— Jak już wspomniałem, stronę plastyczną 
opracował Zygmunt Szpingicr. Stworzył on ramy 
dekoracyjne, niewidziane na żadnej ze scen na­
szych. Wystarczy powiedzieć, że akcja „Strasz­
nego dworu", grana dotąd we wnętrzach prze­
niesiona została w plener, którego cztery zmiany 
na scenie obrotowej uplastycznią piękno kraj­
obrazu polskiej ziemi.

— Nad stroną reżyserską czuwa Karol Urba 
nowicz, zapalony wielbiciel muzyki moniuszkow­
skiej. Pełen zapału, pracy i pomysłowości, wpro­
wadzi! Urbanowicz szereg niezmiernie ciekawych
innowacyj w scenariuszu opery. Udało mi się zhar­

groteskowa figura. Umiejscowione w niej zostały 
wszystkie rysy ówczesnej bohemy, artystycznego 
pokolenia krakowskiego. Przybyszewszczyzna ta to 
— alkoholizm, jako że pojęcie geniuszu hyło nie­
omal uwarunkowane piciem, przy którym miały 
się rodzić rzekomo wszystkie najwspanialsze 
myśli, wizje i dzieła. Przybyszewszczyzna to 
aktorstwo przeżyć, lubowanie się w geście, pozie, 
teatralności bycia, nastrojach, sztucznym pogłę­
bianiu rzekomych czy istotnych cierpień —to cho­
roba oryginalności, a jednocześnie rozlewność to­
warzyska, jakaś napól uświadomiona wiara w 
zdolność skomplikowanej psychiki do właściwego 
ujęcia wartości życia w podnieceniu alkoholicz- 
nym.

Nos zamyka galerię głównych postaci inteli­
gentnej sfery „Wesela" nakreślonej tu pobieżnie 
bez uwzględnienia całego bogactwa niuansów in­
terpretacyjnych opracowań krytyczno-literackich, 
z prostym celem zbliżenia do „Wesela" czytelni­
ka, nieznającego, czy słabo pamiętającego ten 
utwór. Jeden z następnych felietonów rzuci świa­
tło na przedstawioną w „Weselu" warstwę chłop­
ską, znaczenie poszczególnych symbolów i sens 
ideologiczny dzieła.

Czwartek wybitnego językoznawcy
Na ostatni „Czwartek Literacki" złożyła się 

prelekcja wybitnego językoznawcy prof, U. P. 
dra Mikołaja Rudnickiego — pt. „Piefwotne 
dzieje Lechii i Polski w świetle zjawisk języ­
kowych".

Po zagajeniu przez Tad. H. Nowaka słowo 
wstępne wygłosi! prof. U P dr Zygmunt Szwey­
kowski. Zaliczył on prelekcję ostatniego 
„Czwartku" do wyjątkowego zobrazowania 
udziału nauki polskiej w odwiecznej walce, to­
czonej przez nas z Niemcami o prawo do wła­
ściwego miejsca w Europie środkowej. Podkreśli! 
on rolę językoznawstwa, jaką w historii i prehi­
storii naszej odegrała ta dziedzina nauki w Pol­
sce, konkurując coraz skuteczniej z niemiecką 
kłamliwą propagandą, przechodząc po pierwszej 
wojnie światowej z defensywy do ofensywy, w 
czym decydującą rolę odegrał Poznań przez zor­
ganizowanie w r. 1921 przy Uniwersytecie Po­
znańskim naukowo-badawczego lns-tytutu Za- 
chodnio-Slowiańskiego.

Duszą tego Instytutu, jego inicjatorem, organi­
zatorem, autorem prac, polemistą, redaktorem 
„Slavii“, tłumaczem, wykładowcą i delegatem na 
kongresy międzynarodowe był prelegent 
„Czwartku" — prof. dr Mikołaj Rudnicki, któ­
rego nazwisko związane jest ściśle z rozwojem 
nauki studiów nad Słowiańszczyzną Zachodnią.

Prelegent w wyczerpującym odczycie prze­
prowadził szczegółową analizę 4 wykazid 
etymologię nazw prasłowiańskich, uwzględni! 
ich geograficzną topografię, wykazał przemianę 
ludnościową dawnej Słowiańszczyzny w zetknię­
ciu się szczepów germańsko-słowiańskich i zilu­
strował ją ciekawymi przykładami historycz­
nymi. Do najciekawszych należały śmiałe wy­
wody prelegenta przy końcu odczytu, dotyczące 
renesansu idei polańskiej w czasach dzisiejszych 
oraz paraleli stosunków polsko-czeskich i wielko- 
ruskich.

Teodor Śmlełowskf
Na następny „Czwartek Literacki" w dniu 

17 bm. złoży się odczyt dra Wacława Kubac­
kiego pt. „Na śladach Demostenesa i Mozarta 
w twórczości Mickiewicza". Słowo wstępne wy­
głosi prof. U. P. dr Roman Pollak.

monizować istotnie pięknogłosowy zespół soli­
stów, że wymienię tylko ze starych znajomych 
naszej publiczności pp. Janowską, Korff-Kawccką, 
Swabrańską, Wolińskiego, Urbanowicza. Kowal­
skiego, Sauka oraz występujących po raz pierwszy 
w Poznaniu pp. Kozaka i Prządę. Piękny mazur 
jeet dziełem baletmistrza naszego teatru p. Mi- 
szczyka.

— Również chór bardzo sumiennie przygoto- 
wąl swą -wielką partię w tej operze. Zespół chó­
ralny, męski, uzupełniony został kilkoma pięk­
nymi głosami.

Dyr. Latoszewski prowadzi nas na scenę, na 
której pod kierunkiem reżyserskim Karola Urba­
nowicza odbywa
się próba z wielkie­
go aktu myśliwskie­
go. Zwiedzamy dal­
sze piętra i praco­
wnie malarskie, kra­
wieckie, obuwni­
cze, fryzjerskie i in.
Wszędzie wielki za­
pal pracowników, 
który jest dobrą 
wróżbą powodzenia 
nowego sezonu.

Dzwonek z sali 
orkiestrowej wzy­
wa dyr. Latoszew­
skiego do pulpitu.
Próbuje się natu­
ralnie „Straszny
dsćór". Pięknie
brzmi orkiestra. W swetrze, z rozgorzałymi oczy­
ma, kieruje batutą dyr. Latoszewski, znakomity 
kapelmistrz entuzjasta wszystkiego co piękne, 
niestrudzony pracownik i bojownik o najwyższy 
szczebel w pochodzie „ad astra" na polu naszej 
kultury narodowej.

(bm.)

R«fcy««r: Karol Urbunowłc* 
Rys. (2) W. Gawęcki
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sza przyszłość no Zachodzie
• ♦* • _ rtr_______«

Ci, którzy zwiedzili Zachód są najczęściej albo i pociągu przedstawić sobie rzeczywisty obraz no-
entuz-jastami, albo pesymistami. Pierwsi widzą 
na terenach zachodnich najlepsze możliwości dla 
wykazania swej inicjatywy i stworzenie sobie od­
powiedniej pozycji społecznej i materialnej. Dru­
dzy natomiast twierdzą, że w istniejących warun­
kach jakakolwiek twórcza praca na Zachodzie 
jest niepodobieństwem i że tylko szaleńcy decy­
dować się .mogą narpodjęcie Syzyfowych prac.

A w dzielnicach centralnej Polski wielu oby­
wateli skwapliwie chłonie złe i dobre wiadomości, 
zatraca resztki własnej orientacji i nie może-po­
wziąć' ostatecznej decyzji przesiedlenia się.

Rozpatrując sprawę Ziem Odzyskanych z naj­
różniejszych punktów widzenia dojdziemy za­
wsze do jednych i tych samych wniosków: Zie­
mie te były, są i będą polskimi. Tarh nasza przy­
szłość!

Nie zabór, lecz wyzwolenie
Jeżeli w wyniku minionej wojny państwo nasze 

przesunęło się ko zachodowi, to jest to jedynie 
akt sprawiedliwości dziejowej, która umiejsco­
wiła nas na ziemiach bezspornie polskich. Wró- 

1 ciliśmy na część dawnych obszarów, na których 
żyły przed wiekami tylko plemiona polskie i sło­
wiańskie.

Ongiś sięgaliśmy o wiele dalej na zachód, ani­
żeli dzisiaj. 5V zamieęschłych wiekach władztwo 
Indów słowiańskich przekraczało Łabę i w swej 
części północmsj graniczyło niemal z Wezerą, 
w południowej natomiast kończyło się u źródeł 
Menu w okolicy dzisiejszej Norymbergi. Za Bo­
lesława Chrobrego zachodnia granica naszego 
państwa biegła od wybrzeży Bałtyku, zaczynając 
się u Cieśniny Ręgijskiej ku południowi, poniżej 
obecnego Berlina wyginała się zdecydowanym 
lukiem ku zachodowi aż do okolic dzisiejszego 
Erfurtu a więc daleko za Łabę w jej środkowym 
biegu. Potem w ciągu wieków cofaliśmy się pod 
naporem przeważających mas germańskich, które 
w ostatniej wojnie „siłowały nas nie tylko po­
chłonąć, lecz całkowicie zniszczyć.

Mimo wielowiekowej germanizacji Niemcy nie 
zdołali zedrzeć ze ziem nadodrzańskich znamion 
dawnej polskości. Z pod niemieckiej nawierzchni 
jaskrawo występują ślady dawnej kultury pol­
skiej. Wystarczy zanalizować nazwy miejscowo­
ści, zaglądnąć do muzeów, kościołów, klasztorów 
i starych budowli zabytkowych aby napotkać na 
niewątpliwe w swym polskim charakterze pa­
miątki, orły- piastowskie, tablice z nazwiskami 
i napisami głoszącymi chwalę polskiego imienia 
i oręża. Nie zdołano wydrzeć rodzinnego języka 
zamieszkałej na tych terenach ludności polskiej, 
jej odwiecznych zwyczajów i nawyków — obcych 
zupełnie duchowi germańskiemu.

Nasz powrót na Zachód to nie zabór cudzych, 
lecz wyzwolenie ziem własnych.

Konieczność życiowa
Wskutek sąsiedzkiego uregulowania naszych 

granic wschodnich, obszar Rzeczypospolitej 
zmniejszył się o 180 tys, km’. Gdybyśmy nie 
otrzymali ekwiwalentu na Zachodzie — to na 
pozostawionym nam terenie skazani bylibyśmy 
na wegetację i stopniową zagładę. Obszar naszego 
kraju wynosiłby wtedy zaledwie 268 900 km’. 
Musinłoby się na nim pomieścić nie mniej jak 
22 miliony mieszkańców. W rezultacie na 1 km’ 
przypadałoby 105 mieszkańców. Bylibyśmy wtedy 
w dalszym piągu państwem o charakterze rolni­
czym. Stłoczeni 1 zbiedniali nie moglibyśmy wy­
żywić się. Milionowe rzesze zmuszone byłyby 
szukać chleba i pracy na obczyźnie. Nie mieli­
byśmy żadnych możliwości rozwoju.

Jeżeli w hitlerowskich Niemczech mogło po-

narodu polskiego, frank, powoływał się nawet na 
życzliwość okazywaną stale Polakom. Dobrze 
się więc stało, że w okresie procesu toczącego 
się przed trybunałem norymberskim Instytut 
Zachodni przystąpił do wydawania serii doku­
mentów, wykazujących całą potworność zbrodni 
niemieckich w okresie okupacji. Jako pierwszy 
tom tego wydawnictwa „Documenta occupa- 
ticnis Teutonicae" ukazał się poufny memoriał 
górnośląskiego instytutu gospodarczego o „zna­
czeniu problemu polskiego dła przemysłu zbro­
jeniowego Górnego Śląska". Memoriał ten za­
wiera wyniki ankiety, która dała przerażający 
obraz nędzy i wyzysku robotnika polskiego . w 
czasie okupacji przede wszystkim w zachodnich 
częściach województw krakowskiego i kieleckie­
go, przyłączonych przez Niemców. do Górnego 
Śląska. Ankieta spowodowana została przez za­
obserwowany w piątym roku wojny wyraźny spa­
dek wydajności pracy robotnika polskiego, gdy 
Niemcy starali się przeciwnie wszelkimi silami o 
zwiększenie prodpkcji wojennej. Wszystkie od­
powiedzi mimo pewnych różnic w drugorzędnych 
szczegółach zgodnie podają jako główną przy­
czynę obniżenia wydajności pracy, że Polacy gło­
dują (dosłownie: „Der Pole bungert"). Autor 
memoriału ca podstawie zebranego materiału 

wstać pojęcie „przestrzeni życiowej" .— tej prze-' zmuszony jest stwierdzić „niesłychaną nędzę ma-
strzeni, która nie była konieczną do życia lecz ■ - .... .............. .. .....
do wzrastania w niebezpieczną dla całego cywili-
zowanego świata potęgę, to w Polsce rodzi się 
obecnie pojęcie „konieczności życiowej".

Taką właśnie „koniecznością życiową" są dła 
nas Ziemie Odzyskane. ^Bez nich nie moglibyśmy 
się nie tylko rozwijać ale nawet'.wegetować. Zie­
mie Zachodnie są więc warunkiem naszego istnie­
nia i dlatego przy Polsce pozostać muszą. Jakie­
kolwiek dyskusje na temat, czy mocarstwa za­
chodnie zechcą je przyznać nam są absurdalne.
Ziemie te już są i pozostaną na wieki nasze.

Od ElMaga do Szczecina 
Od Braniewa aż do świnioujścia ciągnie się po­

nad 5*30 km długi pas polskiego-wybrzeża, zna­
czony portami: Gdańska, Gdyni, Kołobrzegu 
i Szczecina. Ną przybrzeżu miasta Elbląg, Słupsk,
Koszalin i StarOgród stanowią węzły, łączące wy- 

. brzeże z resztą kraju.
Szeroki dostęp do Bałtyku, to możliwość głę­

bokiego oddechu. Z morzeni łączy się pojęcie 
narodowego i indywidualnego wzbogacania się.
Nad Bałtyk ruszyły więc najbardziej przedsię­
biorcze jednostki naszego społeczeństwa. Poszły 
na pracę bardzo ciężką i odpowiedzialną.

Po okresie szabru i łatwego wzbogacania się 
nadszedł czas pracy znojnej. Na Pomorzu i w 
Prusach wre ta praca w granicach przez miejsco­
we warunki uzależnionych. Z pracy tej, z dotych­
czasowych osiągnięć wielu jest niezadowolonych.
Na całym Zachodzie słyszy się sarkania, których 
przyczyny przedstawimy niżej. Ale przecież wy­
niki są.

Gdańsk i Gdynia spełniają jnż .swe zadanie.
Do oba portów weszło już 910 statków o ogólnym 
tonażu ponad 89® tysięcy brt, W. Kołobrzegu i 
Szczecinie przygotowania do odbudowy są w peł­
nym toku. Rozwija się przemysł rybny na wy­
brzeżu. W listopadzie złowiono 609 tysięcy kg 
ryb ogólnej wartości około 16 milionów złotych.
W Gdyni i w Gdańsku powstają już maklernie 
i towarzystwa eksportowe, rozwija się handeb 
rzemiosło i co szczególnie ważne — przemysł.

Nawiązujemy już regularną komunikację mor­
ską z wieloma krajami europejskimi a wkrótce 
ruszą pierwsze statki na Bliski Wschód i jeszcze 
dalej. Czynne już są stocznie w Elblągu, Gdań­
sku i Gdyni. Rusza szkolnictwo w większych 
ośrodkach, tworzą się organizację, urzędy, insty­
tucje, wkracza powoii ład, a bezpośrednio za nim 
ułożą się warunki bezpieczeństwa.

...1 od Szczecina do Jeleniej Góry
Trudno jest obywatelowi, znającemu nasz Za­

chód tylko z opowiadań, z gazety, a nawet z okien

wych ziem polskich. Są one jeszcze słabo zalu­
dnione. W znacznej części zachwaszczone pola, 
spalone wioski i ruiny miasteczek tworzą obraz 
przygniatający swą melancholią i grozą. Nic więc 
dziwnego, że przesiedleńcy i repatrianci skupiają 
się najchętniej w większych ośrodkach i z nieb 
dopiero wypromieniowują w teren.

Do rum trzeba przywyknąć. Nie wszyscy to 
potrafią. Dlatego mało jest chętnych, gdy chodzi 
o osiedlanie się w miastach bardzo zniszczonych. 
Przyciągają miejscowości, które mniej ucierpiały 
przez wojnę jak: Gorzów, Zielona Góra i niena­
ruszona Jelenia Góra. Szczęśliwie składa się, że 
nowopowstałe M. Z. Z. zajińie się skoordynowa­
niem wysiłków wszystkich komórek powoła­
nych do działania na terenach naszej przyszłości.

. To, co robi się na Zachodzie, jest przeważni? 
ciągle jeszcze improwizowaniem. Począwszy od 
akcji, przesiedleńczej aż do uruchamioaia insty- 
tucyj czy placówek przemysłowych — wszelkie 
działania rażą bezplanowością i niefachowościa 
podejścia do wykonywanych zadań.

Najwartościowszym typem jest bezsprzeczni® 
repatriant nie mający drogi powrotnej do opu­
szczonego punktu wyjściowego. Ten wządza się 
jak umie, wrasta korzeniami w nową ziemię, bo 
gdzie się podzleje? Inni mogą wracać skąd przy­
szli. Są tacy, co wracają. Smutnym jest fakt bu­

Nędza robotnika polskiego w czasie okupacji
Program niemiecki zniszczenia narodu polskie-[ terialną charakteryzującą życie robotnika pol- 

go realizowany był nie tylko przy pomocy zssey-1 skiegn, spychającą je prawie na poziom wegeta- 
kania setek tysięcy Polaków w obozach i wię- ; cji" i zaznacza dalej, że „gdyby te badania miały 
zieniach i masowych egzekucyj w komorach ga- i jakąkolwiek tendencję humanitarną, należałoby 
zowych, na szubienicy czy gilotynie. Niemniej [ mówić o wprost wstrząsających obrazach nędzy".
skuteczne było stwarzanie warunków, w których 
Polacy wskutek stłoczeni* w ciasnych mieszka­
niach, złego odżywiania, braku ubrań i obuwia 
przy nadludzkiej pracy i marnym wynagrodze­
niu musieli po prostu ginąć z głodu i chorób. 
Niemcy do tego programu oczywiście się nie przy­
znawali, a świeżo nawet jeden z głównym katów A więc robotnicy polscy i ich rodziny otrzymy-

Stssrakl gospodarcze polsko-radzieckie
Jakie korzyści tlaje aam wymiana towarowa ze Związkiem Radzieckim

Najważniejszą z umów handlowych zawartych 
przez wyzwoloną Polskę jest smows handlowa 
z ZSRR z dnia 7 lipca 1945 r., uzupełniona na­
stępnie szeregiem dodatkowych porozumień go­
spodarczych.

Obrót nasz ze Zw. Radzieckim za okres 10-le- 
cia (1929—1938) wynosił łączną kwotę (w przy­
wozie i wywozie) zaledwie 707 milionów złotych 
w zlocie. Obrót zaś w okresie minionego pół­
rocza wyniósł ca. 630 milionów złotych w zlocie, 
a więc około 90% całego obrotu z ubiegłego dzie­
sięciolecia.

Zasady rozrachanka
Umowa z ZSRR, jak zresztą inne umowy, jakie 

zawarła Polska, ma za punkt wyjścia kompensa­
cję w ramach wzajemnej wymiany towarów mię­
dzy kontrahentami. Podstawą wzajemnych roz­
rachunków i obliczeń są przeciętne ceny na gieł­
dach światowych zarówno jeśli chodzi o surowce, 
jak i fabrykaty i półfabrykaty. Za pieniądz obli­
czeniowy przyjęto złóty w zlocie (1 dolar = 
3,50 zł) za podstawę cen — bieżące ceny światowe. 
Z punktu widzenia wartościowego umowa ta jest 
dla nas korzystna, ponieważ w przeliczeniu na 
ceny z 1938 r. eksportujemy drożej, a importu­
jemy taniej. Pochodzi to głównie z tego, że cena 
węgla wzrosła bardziej od cen towarów,1 które 
importujemy. Ponadto przyjęcie tych zasad eli­
minuje potrzebę rozrachunków gotówkowych, w 
szczególności zaś posiadania odpowiedniego za­
pasu obcych dewiz, których zdobycie dziś jest 
rzeczą trudną.

Co sprowadzamy?
Przedmiotem naszego importu ze Zw. Radziec­

kiego są przede wszystkim te surowce i artykuły, 
które są niezbędne dla utrzymania w ruchu i roz­
winięcia naszej produkcji przemysłowej, a któ­
rych nic posiadamy w ogóle, lub też w niedosta­
tecznej mierze. Wymienić tu zależy bawełnę, 
którą otrzymujemy z ZSRR w ilości 75% całego 
naszego pTzywozu z 1938 r.; rudę żelazną — w 
ilości 85% przywozu przedwojennego, rudę man­
ganową (95l,/o), tytoń (57%), wełnę (25%), a wre­
szcie azbest, ołów, miedź, nikiel, aluminium oraz

dzenia się zawiści i antagonizmów, nieodłącznych 
zjawisk przy rozdzielaniu dóbr i ról. Na Zacno- 
dzie jest za wiele jednostek z ambicjami, a za 
mało szarych, prostych robotników, za mało fa­
chowców.

Wspaniały, ogromny przemysł, rozciągający 
się na przestrzeni między Szczecinem a Jelenią 
Górą, w lwiej części jeszcze drzemie. Obiekty 
fabryczne są wszędzie już zabezpieczone., dok o- 
nywuje się w nich koniecznych remontów i przy­
gotowuje do uruchomienia. Zanim to jednak na­
stąpi, upłynie sporo czasu. W martwym również 
punkcie znajduje się kwestia odbudowy miast. 
Nie zaistniała po prostu potrzeba. Osiedleńcy z 
łatwością znajdują jeszcze nieuszkodzone.budyn­
ki, bądź zajmują mieszkania poniemieckie.

Pcfedniowy kraniec ziem odzyskanych grani­
czy z pąsmens Sudetów. Prześliczne okolice Kar­
konoszy ze swymi uzdrowiskami i miejscowościa­
mi feracyjnytni zaczynają już dziś przyciągać 
rzesze turystów i spragnionych wypoczynku. 
Szklarska Poręba czy Karpacz — z posiadanymi 
urządzeniami sportowymi i luksusowymi pensjo­
natami konkurują już z dawnymi uzdrowiskami 
przedwojennej Polski. ,

Ziewie Odzyskane czekają
Od kwietnia ab. rok”, kiedy to padło pierwsze 

hasło zaludniania Ziem Zachodnich do chwili

Warto tu podać kitka szczegółów z tego me­
moriału, ilustrujących tragiczne położenie robot­
ników polskich we wschodniej części Zagłębia 
śląskiego, jakkolwiek los pracowników — Pola­
ków w innych częściach ziem okupowanych ezy 
w głębi Niemiec z pewnością też nie był lepszy.

wali przydziały żywnościowe nie tylko ilościowo, 
lecz i jakościowo znacznie gorsze od Niemców. 
W 55 okresie wydawania kartek żywnościowych 
przypadało np. na Polaka najciężej pracującego 
fizycznie zamiast 80 000 kaloryj otrzymywanych 
przez tę samą grupę robotników niemieckich, 
tylko 51 500 kaloryj, a młodzież polska była je­
szcze bardziej upośledzona, bo np. dzieci w wieku 
od 10 do 14 lat otrzymywały zaledwie jedną 
trzecią ilości kaloryj, jaką dostawali ich rówie­
śnicy niemieccy. Wskutek tego robotnicy pracu­
jący po 10—12 godzin dziennie, zazwyczaj bez 
śniadań, odżywiający się w to miejsce pieczoną 
brukwią lub ziemniakami, zapadali na zdrowiu, 
mdleli nieraz przy pracy oraz chorowali i umie­
rali w znacznej ilości na gruźlicę i choroby żo­
łądka i kiszek Miarą głodu, jaki cierpiał robot­
nik połski i jego rodzina jest fakt, że ziemniaki, 
sprowadzone przez jedną z fabryk śląskich i 
sprzedane następnie — jako niezdatne do je­
dzenia wskutek zmarznięcia — robotnikom jako 
pasza dla bydła, zostały przez nich samych zje­
dzone, mimo że stanowiły tylko cuchnącą masę. 
W jednej z fabryk, w której zważono wszystkich 
robotników, okazało się, że ani jeden robotnik 
polski nie miał normalnej wagi, lecz wykazywali 
niedobory w ilości od 5 kg do 20 kg (I).

Stosunki mieszkaniowe robotników polskich

garbniki i inne artykuły, których — jak dotąd 
gdzie indziej nie moglibyśmy uzyskać, szczegól­
nie jeśli chodzi o te ilości.

Co wywozimy?
Za otrzymane surowce i półfabrykaty płacimy 

w głównej mierze węgłem, częściowo materiałami 
tekstylnymi, wyprodukowanymi z otrzymanego 
surowca, a wreszcie szkłem, cementem itp. Pod­
stawę jednak naszego eksportu stanowi węgiel, 
którego mamy pod dostatkiem, zarówno na po­
trzeby wewnętrzne, jak i na eksport i to w dużo 
szerszych rozmiarach, niż przewidują wszystkie 
nasze dotychczas zawarte umowy razem wzięte.

Jeśli'nasz rynek wewnętrzny, w szczególności 
zaś ośrodki położone w znacznym oddaleniu od 
zagłębia węglowego, odczuwają jeszcze dotych­
czas brak tego artykułu, to przyczyna tego leży 
bynajmniej nie w nadmiernym eksporcie, lecz 
jedynie i. wyłącznie w niedomaganiach naszego 
transportu kolejowego. Dowodem najlepszym te­
go stanu rzeczy jest, że zapas węgla na tzw. zwa­
łach kopalnianych waha się stale w granicach 
ok. 2-milionów ton.

Również i twierdzenie, jakoby nasz eksport do 
ZSRR absorbował w znacznym stopniu nasz tabor 
kolejowy, a tym samym pogłębiał wewnętrzne 
trudności transportowe, nie znajduje żadnego u- 
zasadnienia, jeśli sie zważy, że gros eksportu wę­
gla (ok. 75%) w ramach umowy z ZSRR Drzewo- 
:one jest taborem szerokotorowym rosyjskim via 
Przemyśl. Taki warunek (własnego taboru im­
portera) niewątpliwie bardzo dla nas istotny 
przewiduje jeszcze tylko nasza umowa handlowi 
ze Szwecją.

Jeśli się spojrzy na naszą wymianę towarową 
ze Zw. Radzieckim z punktu widzenia całości 
naszych zagadnień gospodarczych, trzeba stwier­
dzić, ze 'je: charakter >i rozmiary w znacznym 
stopniu pozwalają na odbudowę i rozwój naszego 
przemysłu, na zatrudnienie setek tysięcy rak w 
procesach produkcyjnych, na powiększenie na­
szych obrotów towarowych i hańdlowych, słowem 
na to, co składa się na pojęcie odrodzenia sie 
naszego życia gospodarczego. ę

obecnej zmieniło się wiele. W maju ub. r. do 
Szczecina weszły pierwsze czołówki, by w kilko 
dni później opuścić miasto. Nie trwało dług0 
a wróciliśmy nad ujście Odry i nikt już „aj 
3tamtad nie wyprosi. Dzisiaj żyje w Szczecinje 
30 tysięcy Polaków, a liczba ich z dnia na dzień 
rośnie. To samo dzieje się w Gdańsku, Gorzowie 
Zielonej Górze, a nawet w zniszczonym straszlu 
wie Wrocławiu.

Rozsiewane przez reakcyjne koła plotki, p^j. 
chwytywane przez tchórzliwych i niepoczytaj. 
nych osobników, urastających we własnym po. 
jęciu do „przewidujących polityków" ~ okazuj, 
się aż nadto fantastyczne, by rozumnie myśląc„ 
obywatel zechciał się nad nimi zastanawiać. Pióf, 
ki o Zachodzie niebezpiecznym, głodującym i nie- 
pewnym wywodzą się jedynie i wyłącznie od 
elementów reakcyjnych i. szabrownśczycb.

Przechadzka nocą po Zielonej czy Jeleniej Gó­
rze, po Gorzowie czy Szczecinie nie jest więcej 
niebezpieczną aniżeli po Poznaniu czy Krakowie. 
Na Ziemiach Zachodnich życie jest ciężkie, ale 
„ie tak ciężkie jak u nas przed niespełna rokiem.

Puste obszary ńa Zachodzie czekają na ludzf 
pług, bronę i ziarno; fabryki i zakłady — na rze­
mieślników, robotników i inżynierów; miasta na 
fachowców z wszelkich dziedzin. Na Zachodzie 
czeka praca.- Na odzyskanej ziemi leżą skarby, 
leży nasza przyszłość.

Tademz Ponikowski

sam autor memoriału nazywa „katastrofalnymi, 
urągającymi wszelkim przepisom" stwierdzając’ 
że po 10, 15 a nawet więcej osób mieszka nieraz 
w małej izdebce, co sprzyja .rozwojowi gruźlicy 
i innych chorób. Nędza mieszkaniowa była głó­
wnie wynikiem przesiedleń, b,o wszystkie lepsze 
mieszkania zabierali Niemcy. Z memoriału do­
wiadujemy się, że jeden z pracowników biuro­
wych Polaków w Będzinie do r. 1944 już 5 razy 
musiał zmieniać mieszkanie, chociaż fabryka była 
bardzo zadowolona z jego pracy. Te nieustanne 
przesiedlania,’ pociągające za sobą zwykle cały 
ładunek dalszych przymusowych przeprowadzek, 
autor memoriału również uważa za źródło obni­
żania się wydajności pracy, bo wnoszą one nie-1 
pokój w życiu pracownika i powodują stratę 
czasu na przeprowadzki. Tragicznie przedsta­
wiał się też stan odzieży i obuwia robotników 
polskich i ich rodzin. Zarząd okręgu śląskiego 
Deutsche Arbeitsfront stwierdza, że przydziały 
otrzymywane w tym zakresie przez robotników 
polskich są „wprost śmieszne", że w praktyce od 
przeszło dwóch łat nie otrzymują oni już żadnych 
ubrań, bielizny czy trzewików i wskutek tego 
chodzą dosłownie w szmatach, na nogach noszą 
nieraz blaszane podeszwy przywiązane sznurka­
mi, a zamiast skarpet używają kawałków wor­
ków. O kupieniu czegoś w pasku nie ma mowy, 
bo zarobki Polaków są tak niskie, że nie starczą 
nawet na wyżywienie. Nie tylko wypłaca się Po­
lakom wynagrodzenie niższe o 20—24% w sto­
sunku do Niemców, ale poza tym odciąga się im 
15% zarobku jako specjalny podatek: Polen- 
abgabe a 2% jako składkę na Deutsche Arbeits- 
frost. Polacy płacą wprawdzie te same składki 
ubezpieczeniowe co Niemcy, ale w wypadku cho­
roby czy niezdolności do pracy nie mają prawa 
do wsparcia, lecz mogą tylko otrzymać za­
opatrzenie z łaski, zależnie od woli kierownictwa 
fabryki czy kopalni. Nie otrzymują też urlopów. 
i w ogóle pozbawieni są nie tylko prawa własno­
ści, ale wszelkifcj opieki prawnej i wydani całko­
wicie na samowolę policji.

Ten ponury obraz położenia robotnika polskie­
go jest tym wymowniejszy, że autor memoriału 
kilkakrotnie zastrzega się przeciwko wszelkim 
„tendencjom humanitarnym" czy „chęci budzenia 
litości". Przedstawiając nędzę polskich mas pra­
cowniczych i wskazując na konieczność popTąwy 
ich bytu, pragnie on tylko uchronić Niemcy przed 
katastrofą załamania się przemysłu zbrojeniowe­
go, którego produkcja będzie się w przyszłości 
stale obniżać wobec wyczerpania się u robotni­
ków „wszelkich rezerw siły pod względem zdro­
wia i zdolności pracy". Chodzi jedynie o to, jak 
mówi w swym liście przedrukowanym również 
w omawianym' wydawnictwie gauleiter Śląska, 
Brehm, że i maszynie ludzkiej trzeba dać odpo­
wiednią ilość paliwa, jeżeli ma się ona zdobyć 
na maksimum wysiłku. Autor memoriału wyra­
źnie się też zastrzega, że uwag jego nie należy 
bynajmniej uważać za krytykę niemieckiej poe­
tyki antypolskiej, lecz że jego zdaniem „należy 
środki mające doprowadzić do osiągnięcia dal­
szego celu (czytaj do zupełnego wyniszczenia 
Polaków) na razie odłożyć, jeżeli przeszkadzają 
one w uzyskaniu bliższego celu, decydującego 
o wyniku wojny, mianowicie pełnego wykorzysta' 
nia potencjału zbrojeniowego". Obraz nędzy ro­
botnika polskiego w czasie okupacji nabiera wła­
ściwego wyrazu dopiero w zestawieniu ze stosun- 
kami przedwojennymi. Autor memoriału zmu­
szony jest bowiem przyznać, że zarobki robotni' 
ków przed f. 1939 na omawianym obszarze były 
dobre i że wobec niskich cen żywności robotnik 
mógł się dobrze odżywiać i ubierać.

Wydanie onfówronego tu krótko dokument0 
przedstawiającego tragiczne położenie ludności 
pracującej polskiej pod okupacją niemiecką * 
świetle własnych zeznań niemieckich jest bardzj> 
ważne, bo nikt nie posądzi Niemców o stronni­
czość na korzyść Polaków. Opublikowanie doku­
mentu. tego w całości w języku oryginału, t20- 
niemieckim umożliwi zaznajomienie się z nim tak- 
fze cudzoziemcom, dla których powinno się c0 
rychłej przygotować osobne wydanie ze wstępem} 
i komentarzami, w języku angielskim. Ważność 
wydawnictw tego rodzaju powinna też skło**1 
wszystkich, będących w posiadaniu podobnych 
dokumentów niemieckich, do oddania ich Insty­
tutowi Zachodniemu w Poznaniu (ul. Chelmon- 
SKiego 1), gdzie zostaną one odpowiednio wy*0 
rzystane naukowo i politycznie.

Prof. U. P. dr J. Kostrzewski
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Kalendarz rzymsko-katolicki — Weroniki
Kalendarz słowiański — Bogusąda i Trzebie- 

slawa.
Milicjanci dziękuję

W okresie przedgwiazdkowym wyłonił się, 
spośród obywateli m. Poznania Komitet Hono- ■ 
rowy z ob. wojewodą dr. Widy-Wirskim ca 
czele, który wezwał społeczeństwo do podjęcia 
akcji zbiórkowej na rzecz gwiazdki dla milic­
jantów m. Poznania. Apel komitetu spotkał się 
z pełnym zrozumieniem społeczeństwa. Dowiódł 
tego wynik zbiórki, która przyniosła w sumie 
190 000 zł. Dlatego też Milicja Obywatelska m. 
Poznania składa najserdeczniejsze^podziekowanie 
Komitetowi Honorowemu za zainicjowanie akcji 
zbiórkowej oraz społeczeństwu, które swoim 
obywatelskim czynem pozwoliło zapomnieć mi­
licjantowi, choć na parę chwil, o trudzie codzien­
nej pracy. Składając podziękowanie zapewnia 
Milicja, że ze swej strony będzie się starała o 
jeszcze lepsze usprawnienie służby bezpieczeń­
stwa na terenie naszego miasta.

Ponadto Milicja składa podziękowanie wszyst­
kim artystom i baletowi Teatru Wielkiego oraz 
popularnym gawędziarzom Skrzypczakowi i Ka­
czmarkowi za bezinteresowny udział w Poranku 
Artystycznym zatytułowanym „Gwiazdy na 
gwiazdkę".

Podziękowanie ocIsej ntatych żołnierzy
Delegatura Ociemniałych Żołnierzy R. P. w 

Poznaniu składa podziękowanie tym osobom i 
firmom, które swą ofiarnością przyczyniły się do 
ożywienia gwiazdki żołnierzy Na szczególne wy­
różnienie zasłużyło Zrzeszenie Kupców Handlu­
jących Trzodą i Bydłem za ofiarowanie sumy 
16 tys. złotych oraz pracownicy f-my H. Cegiel­
ski. Szereg firm, których z braku miejsca nie 
możemy wyszczególnić, ofiarowało na rzecz ocie­
mniałych żołnierzy odbiorniki radiowe, artykuły 
żywnościowe i poważne kwoty pieniężne.

Zapewne nie wszyscy wiedzą, w jak ciężkich 
warunkach żyją ociemniali żołnierze. Dla po­
glądu należy przytoczyć, że na ogólną cyfrę 120 
ociemniałych w Wielkopolsce tylko 4 utrzymuje 
się z dzierżawy kiosków, a reszta zdana jest z 
rodzinami na łaskę losu, gdyż renta miesięczna 
wynosi tylko 480 złotych. Dlatego też ociemniali 
proszą o takie datki, które umożliwiłyby im za- 
ło lenie własnych warsztatów pracy.

Wszelkie ofiary można składać w KKO m. Po­
znania na konto 1212, do Banku Spółek Zarob­
kowych oraz bezpośrednio do Delegatury Ocie­
mniałych Żołnierzy przy ul. M. Focha 126.

„Uwaga, ge&ajemy dokładny czas ..
(m) Nawał obowiązków, jakimi obciążony jest 

dzisiaj każdy pracujący członek społeczeństwa 
stwarza konieczność pewnej systematyzacji i roz­
łożenia zajęć w ustalonym programie dnia. Wy­
konanie tego .programu" zależne jest jednak od 
racjonalnego stosowania miary czasowej — go­
dziny; człowiek dzisiejszy, a zwłaszcza mieszka­
niec większego miasta powinien każdej chwili 
wiedzieć, która godzina, by odpowiednio do tego 
kierować dalszym tokiem swego działania. Bar­
dzo wielką pomocą mogą tu być sygnały czasu, 
podawane przez radio. Szkoda tylko, że program 
radiowy nie odstąpił jeszcze od tradycyjnego 
zwyczaju podawania czasu tylko w godzinach 
porannych, chociaż rozszerzenie tego rodzaju ko­
munikatów na późniejszą porę dałoby dużo po­
żytku; Liczne głosy w tej sprawie, poparte zre­
sztą faktem niedostatecznej jeszcze ilości publi­
cznych zegarów na ulicach i gmachach urzędo­
wych, znajdą być może oddźwięk u odpowied­
nich czynników i wkrótce już speaker radiowy 
poda nam wszystkim „dokładny czas nie tylko 
rano, gdv spieszvmy się do pracy, ale również 
dla lepszej orientacji — w ciągu całego długiego 
dnia.

MW

Dnia II stycznia 1946 r.-zasnął w Bogu, po długiej i ciężkiej 
chorobie, nasz ukochany ojciec, brat, teść i dziadek, śp.

Stołów
przeżywszy lat 65.

Pogrzeb odbędzie się w poniedziałek 14 bm., o godz. 10.30 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie. Msza Tśw. za spokój Jego 
duszy odprawiona będzie w kościele św. Krzyża na Górczynie 
we wtorek 15 bm., o godz. 7.30. W smutku pogrążeni

dzieci i rodzina
Poznań, uł. Sielska 48.

W czwartek, dnia 10 stycznia 1946 r. zasnęła w Panu nagle g) 
krótkich i ciężkich cierpieniach moja najuKOchansz* zona, sp. 

c Panków
Padlina Tomaszewska

żona emeryt, sędziego
PrpoŻgyJsb odbędzie Się we wtorek, 15 stycznia rb_o iMj^ej 
z kaplicy cmentarnej na Górczynie. Msza s*. z P . r 0 
duszy zostanie odprawiona w sobotę, dnia 19 styczn a • 
godz. 8-mej w kościele Matki Boskiej Bolesnej na Łazarzu.

W oiężkim smutku pogrążony S 
mąż i rodzina “

Dnia 4 grudnia 1945 r. zmarł po krótkich cierpieniach na po­
sterunku jako prezes Związku Patriotów Polskich w Saratowie, 
przeżywszy lat 63, śp.

•lózeł Wieży
mierniczy przysięgły,

długoletni działacz na polu społecznym i zawodowym na terenie 
woj. pomorskiego.

W Zmarłym traci świat mierniczy wybitną jednostkę i kolegę, 
który zdołał zaskarbić sobie ogólną miłość i szacunek.

Jego świetlana postać jest wzorem Polaka-społecznika 
fachowca.

Pamięć o Nim pozostanie w sercach naszych na zawBze.
Związek Mierniczych Rzeczypospolitej Polskiej 

Oddział Poznański

Dnia 11 atremia l*t« mlarł po dto^ioŁ i cłyźi:cii 
cierpieniach, opatrzcay Sahramentaaś śar., nad} naj­
droższy mąż, neat nkonhany ojciec, śp,

Ildefons Gulawski
otkłerolk

Pogrzeb oćRjęćfzie «ią we wtorek 15 bm., • tfodz. 
10.30 z kaplicy cmentarza Bożego Ciafa n* Dębca.

W ciężkim »mutku pogrążeni
żona z dziećmi i rodzin*

Poznań, Wą<rówiec, Rogoźno. l1^
IBH

W trzecią boleaną rocznicą śmierci aync n aa z ego 
i brata, śp

WltoSda KaroiaPiotrowiaka
zamoczonego w Maatkawen, odprawiona zostant*

msza św.
dni* 16 stycznia 1946 r. w koiciele parafialnym w Po-

;acm.biedzitka 
1356

Henryk Kulesza
Maria Gauss 
x d. Knlessa-Brealńska 
Kazimiera Kulesza

ilJlneB ca Polskę w ForcU VII l Oiwłycimlii
W trzecią hołstns rocznioy śmierci drogich nim 

Zmarłych zostanie odprawiona za spokój Ich dusz

mssea św.
goda. 8-oj w kościele Faruyw,

*»dzin*
w 6rodą, 16 bm.. 
o czym zawiada—

Lckar.kie

Dr med. Donat przyjmuje 4w. 
Marciae 62, od 10—12. 3 5 
(wizyty* w domu można tak­
że zgładzać w mteszkaaia, al. 
Reymonta 7). D

Dział infemsacjś Krajowej i Zagranicznej 
w Rozgłośni Poznańskiej Polskiego Radia

Dział ten, jak eama nazwa wskazuje, dąży 
do zapoznania radiosłuchaczy z zagadnieniami o 
charakterze nie tylko ogólnopaństwowym, ale i z 
tymi, które składają się na całokształt dzisiejsze­
go życia.

Dział informacji, jako jeden z pierwszych, roz­
począł swą pracę z Polskim Związkiem Zachod­
nim, informując za pośrednictwem P. Z, Z. społe 
czeństwo o najważniejszych poczynaniach na Zie 
miach Zachodnich. Poza tym wprowadził, cieszące 
się uznaniem radiosłuchaczy, reportaże red. A. 
Wietrzykowskiego z cyklu „Bestialstwa germań­
skie", w którym to cyklu poruszono ezersg spraw 
mało znanych ogółowi społeczeństwa, wziętych 
bezpośrednio z życia, jak np. rozmowy z b. wię 
źniami politycznymi iti

W związku z zwiększającym się tempem pracy 
i coraz nowszymi zagadnieniami życia odbudowu 
jącej się Polski, wprowadził dział informacji, kwa­
drans milicyjny, informujący milicjantów o wszel­
kich zarządzeniach i mający poza tym za zadanie 
szkolić milicję spałecznie drogą odczytów i poga­
danek, Tak kwadrans milicyjny, jak i kąciki partii 
politycznych tudzież kąciki organizacji młodzie 
żowych zajmują jedną z poważniejszych i stałych 
pozycji w programie naszej Rozgłośni, z uwagi nc

Gdzie składać zaSalsaia o rozdzielania 
darów UNRRY?

Komisja Opieki Społecznej Miejskiej Rady 
Narodowej, kontrolująca m. in. akcję rozdawania 
odzieży z transportów UNRRA- przeprowadzana, 
przez Wydział Pracy i Opieki Społecznej Za­
rządu Miejskiego stół. m. Poznania zawiadamia, 
że wszelkie uzasadnione zażalenia dotyczące ro­
zdawnictwa odzieży należy zgłaszać w Prezy­
dium Miejskiej Rady Narodowej, Komisja 
Opieki Społecznej przy ul. Matejki 48, p. 213.

W teatrach poznańskich:
Teatr Wiatki: draż, «odż. 14.30 — „Kraina uśmiechu'*! 

goda. 1S.30 — „Cyrulik sewilski"! jutro, godj. l«-ta — 
„Wieczór artystów" pt. „W kolorach karcawaw .

Teatr Polski: dziś, £®dz. i5-ta i IStn i jutro, godz. 18-ta — 
„Pan jowi&Iski", , ,

Teatr Nowy: dzi<ś, godz. 15-ta i l€-ta i jutro, godz. 18-ta 
..Sublokatorka”. .

Mirski Tectr dla Młodzieży: dziż, godz. 15.30 » IS-ta, 
i jutro, godz. 17-la — „Hajduczek". . , .

Miejski Teatr Marionetek: dziś, godz. 13-ta i 14-t* i jutro, 
godz. 15-ta — ,.Zemsta Heroda".

Teatr Okręgowego Dosiu 2ołniersas dzi4, godz. 15-ta i l»-ta 
— ..Wojiha z żonami". .

Kino „Apollo": dziś, godz. 20-ta — ostatni wystąo zespołu 
artystów warszawskich z odziałem humorystów „Dia

W „Kukułce" w kawiarni „A«M, pŁ Wolności 4, dziś 
o godz. 18-te’powtórzenie nowego pro-graniu na beaews Koto- 
nieckiego i Sojeckiego ot. ..Żegnamy Poznań' .

Wystawa Fotografii* Artvstvcznrj i Gwiazdkowa Wystawa 
Sztuk Plastycznych w fmachu Muzeum Wielkopolskiego w 
godz. od 10-tej do 14-tej.

W kinach poznańskich:
„A-,o!!o": godz. 12, M. 16 i l«-t» —

„Bałtyk": godz. 13, 15, 17 i 19-ta „Szslory Lotnik : . Wol­
ność": rodź. 13, 15, 17 i 19-ta — „Pani minister tarury’ i 
„dedncśu(': godz. 14, 16, 18 i 20-ta: „Najazd ; „Warta : 
godz, 13, 15, 17 i 19 ta — „Najazd".

Powtórzenie wieczoru artystów 
„XV kolorach karnawału"

Jutro o godz. 18-tei w Teatrze Wielkim powtórzenie wie 
czoru artystów pt. ,,W kolorach karnawału ,

Ostatnie przedstawienie „Suhlokatorki" 
Premiera komedii „Pensjonat we dworze"

Jutro o godz. 18-tej w Teatrze Nowym grana będzie po raz 
ostatni „Sublokatorka". .

We wtorek Teatr występuje z premierą komedii Kiecrzyn- 
skiego pt. ,.Pensjonat we dworze" w reżyserii R. Wasilew­
skiego. Udział w przedstawieniu biorą: Młodziejowska-Szezur- 
kiewiczowa, Skuoni'ewskE, Sojecka, StoiAskł, o&szc.zouto-wa, 
Sobolewska, Wasilewski, Kierczyński, Mirski i Konarski.

„Pan Jowialski“ w Teatrze Polskim
Dziś, w niedzielę, o godz. 15-tej : o godz. 18 tej oraz w 

następne dni codziennie o godz. 18-tej Teatr Poiski wys.cwia 
komedię Aleksandra Fredry pt. ,,Pa® Jowialski w znakomi­
tej reżyserii Emila Chaberskiego,

KOMUNIKATY
Department Lotnictwa Cywilnego, Ośrodek Lotniczy w

Fozciaia, prosi wsry.tkich ucicstnikow kursów teoretycznych 
szybowcowych i prcktycznych pilota*a giybcwępwego p**Y- 
bycie w poniedziałek, dnia 14 cm , o godz. 18-tej do Oarodąa 
Lotctczego. al Wały Jan* IU 12 m !2, calom omówieni* 
•prawy rozdania dyplomów i książeczek lotów.

PCK poszukuje: ob C ągodlak* Henryka, lat 32 który w 
drodze powrotnej z BerHoa rozłączył się z ojcem w Pozcao*u« 
ob.' Grabowskiego Mieczysława, nr. 1919 r., który jeckc. w 
majo^lHó r z Poznania do Warszawy i podobno nwąd-y ro- 
zs&raem a Ostrowem wyoadł z pociągu: ob Bartosze w sutci 
Łuck kt 36. i ob. HartcKzewukKgo Zygmunta, Ut 4% 
repatriantów z Dziwny osiedlonych rodobno w woj. pezaan- 
skim; ob. Rogowskiej Zofii* w. 920 t.t i ^ilaa, która w 
jtreznia 1945 przebywała w szpitala w Kościanie.

Informacje PCK Poznań. Asnyka 5
Dyrekcja Państwowych Szkół Spółdzielczych w Poznaniu,

ul. Przebieg 2, przyjmuje zmieszenia do pierwszej klery liceal­
nej, którą otwiera z daśra 1 lwiego br.

Zgloszerda należy składać w sekretariacie zaktacu od 
godr. 10—12-tej najoóżniei do dnia 25 bm. , .

Zw. Zaw. Moz. Sekcja Rozrywkowa komunikuje uprze pn:*, 
że aa wszystkie bale, zabawy karnawałowe : imprezy roz­
rywkowe angażowanie orkiestr załatwia E tylko Biuro Po­
średnictwa Pracy Poznań, al. Popłśńskich W19, w czasie 
od goda. U—13-tej. .

Uwaga Cytadelowcyl Konstytucyjne walne zebrań e Uczeit- 
r.ikćw Walłt o Cytadelę odbędzie się dnia 15 bm. o godz. 
17-tej w sali Gospody Cechowej przy ul. Masztalarskic; 8a, 
I ptr. Zainteresowanym podaje się do wiadomości, że wszel­
kie orizry na rzecz Cyladelowców wpłacać można do Komu­
nalnej Kasy Oszczędnościowej m. Poznania na konto 122^' 

Polski Crerwcny Krz^ż Oddział w PosoajiiB, ul. Sn-adeckica 
27-31, tel. 77-71, sprzedaj'e kalendarze terminowe na roa 1946.

Terminarz wykopany jest estetycznie na pirmicncym pante­
rze o wymiarze 14X21 cm. Cena zł 35,— za sztukę. Dochód 
przeznacza się na rzecz Polskiego Crerwonego Krzyża. Miejsca 
sprzedaży: Księgarnia św. Wojciecha, Poznań, al. Marcinków, 
skiego 21; f-ma Strzempkowska, ul. Dąbrowskiego 50 (róg 
Kraszewskiego); f-raa Kozłowski, Dąbrowskiego 4 (skład 
papieru); f-n»a Hanus, nl Daszyńskiego 65 (Rynek); oraz 
księgarnie, i składy branży papierniczej.

Prowincja: za zaliczeniem od 50 sztuk, cena zł 40.— za 
kalendarz z przesyłką. ZaooL-zebowaniaprosimy nadsyłać 
aa blankiecie firmowym pod adresem PCK — Oddział w Po­
znaniu, ul. Śniadeckich 27-31.

Dyrekcja Okręgu Poczt i Telegraiów stwierdzała, że wła­
ściciele lokali publicznych (kawiarnie, restauracje itp.) po­
bierają od osób postronnych 5,— zl za rozmowy miejscowy, 
przeprowadzane z ich telefonów. Wyjaśnia sie zatem, że na 
podstawie obowiązującej taryfy telefonicznej właściciel lokalu 
publicznego uie może pobierać od oaób postronnych z jego 
telłloon opłaty wyższej niż 2,— zl za rozmowy miejscowe.

W tym celu właściciele lokali publicznych zobowiązani rą 
umieścić obok zainstalowanego aparatu telefonicznego, na 
widocznym miejscu odpowiedni aapis, określający wysokość 
opłaty za rozmowy telefoniczne miejscowe. Pobieranie wyż­
szej opłaty niż 2,— zł pociągnie za sobą wyłączenie abonenta 
ze sieci telefonicznej.

KS „Legia" zawiadamia wseystkich członków, że roczne 
walne zebranie odbędzie się dziś o godz. 10-tej w lokalu ob. 
Zielińskiego przy ul. Rolnej 1. Treningi sekcji piłki nożnej 
odbywają się w każdy wtorek i piątek od godz. 17-tej do 
20-tej w szkole powszechnej przy ul. Słowackiego.

Szkolenie inwalidów wojennych
Państwowy Zakład Szkolny dla Inwalidów Wojennych w

___r.. .. , , Poznaniu, ul. Piotra Wawrzyniaka 45, donosi zainteresowa-
Zygnumf Maciejewskr; 15.3) Przegląd prasy wielkopolskiej; Eym inwalidom wojennym, że pozostała jeszcze ograniczeni 
16.00 Program z W-wy; 16.45 Kącik Polskiej Partii Robotni- l itość miejsc wolnych w następujących warsztatach szko.nych:

ewój charakter polityczco-wychowawczy. Idąc pc 
linii wytycznej dział informacji położył duży na­
cisk na informowanie społeczeństwa o sprawach 
osadnictwa na Ziemiach Zachodnich za pośredni­
ctwem Państw. Urzędu Repatriacyjnego, poza tym 
celem podkreślenia istotnej wartości odzyskanych 
ziem dla nowobudującej się Polski w audycjach 
„Zachód woła" i „Zachód mówi", obok zagadnień 
gospodarczych, podkreślał i podkreśla nierozer 
wolną łączność tych Ziem z Macierzą, tak pod 
względem gospodarczym, jak i historycznym, uwy 
puklając wszystkie ważniejsze momenty z prze 
szłości historycznej tych Ziem.

W pogadankach aktualnych zostały uwzględnio 
ne wszystkie interesujące zagadnienia polityczne 
o skali ogóinopaństwowej oraz społeczno-gospo­
darcze, jak świadczenia rzeczowe, akcja demobi- 
lizacyjna żołnierzy itd.

Zakres pracy działu informacji wykazuje stały* 
rozrost, obejmując coraz więcej zagadnień. Obe­
cnie projektuje się wprowadzenie przynajmniej 
jednej audycji informacyjnej w miesiącu dla Po­
laków za granicą, w której podawano by cało­
kształt prac dokonywaj ących się na terenach 
Wielkopolski łącznie z Ziemią Lubuską

Z. Wójciak

Znakomity pianista Zbigniew Drzewiecki 
wystąpi z recitalem chopinowskim jutro o godz. 15-tej w 3uli 
Uniwersyteckiej. W programie m. in. Sonata b mołl z mar­
szem żałobnym, Polonezy es-moll i As-Dur, Fantazja f-moH, 
Scherzo h-moll. Nokturny, Mazurki. Bilety w cenie 50 do 
10 zł są do nabycia w księgami Gebethnera i Wolffa, ul. 
Kantaka 6a, w dzień koncertu od godz. 16-tej w kasie auli.

Członkowie Związku Muzyków otrzymują 50° • zniżkę za 
przedłożeniem kuponu związkowego. Również młodzież szkol­
na korzysta z bidetów zniżkowych w ccnie 10 zł.

Program nudycyj radiowych na dzień 14 bm.
6 55 Program z. W wy: 7.00 Dzienni poranwy z W-wy: 

7.15 Program z W-wy: 7.55 Program na dzień biażący; o.OO 
Drien.nik poranny (powtórzenie)) z W-wy; 8.15 Muzyka po­
rano*; 8.25 Wiadomości bieżące; 8.S0 Rady praktycznie dia 
słuchaczek w opr. Renaty Dobrowolskiej; 8 40 Dalszy cką*g 
muzyk' porannej; 9.00 Przerwa; 12.00 Progrtra z J2.10
Dziennik południowy z W-wy; 12.23 Program z W-wy; 13.30 
Klasyczna muzyka skrzypcowa; 13.50 Muzyka rozrywkowa", 
14.55 Wiadomości breżącef; 15 00 Z muzyki północnych na­
rodów; 15.35 Fragment z powieści Juliusza Kadett-Bandrow- 
skiego pt. „W cieniu zapomnianej olszyny" — recytuj*

czcj; 17.00 Program z W-wy; 17.3o Recital fortepianowy prof. 1 w szewskim 3 miejsca, w clmle w karskim 4, w krawieckim 2, 
Zygmunta Lisieckiego; 18.00 Program z_ W-wy; 18.15 Kącik [ w czapniczyra 5, w korzykarskim 5, w smolarskim. 4, w tapi-
Towarzystwa Przyjaciół Żołnierza; 13.20 Program z W-wy; 
19.15 Skrzynka o-gólna — listy radiosłuchaczy omówi Alfred 
Sikorski; 19.25 Wiadomości z Ziem Zachodnich; 19.30 Artykuł 
polityczny z W-wy: 19.40 Dziennik wieczorny z W-wy; 19.55 
Program z W-wy; 20 00 Koncert Klubu MandoTinletów „Cho­
pin" pod dyr. /Utoną Głowskiego; 20.30 Muzyka z płyt; 20.45 
„Radiowcy w Bydgoszczy" — wygł. kierownik literacki Roz­
głośni Poznańskiej, mgr Stanisław Krokowski; 21.00 Nad­
program; 21.15 Program na dzień następay; 21.20 Muzyka 
taneczna; 22.00 Program z W-wy; 23.00 Skrzynka poszukiwa­
ni* rodrin.

Zebrania w dnia 14 stycznia
Cech Samodzielnych Siodlaruy-Rymarsy -y godz. 15-ta w

restauracji ob. Nuraowskiego, ul, Mielgyńskiego 23,
Chór Zmartwychwstanie, Oddziel I — godz. 18-t* w szkołę

przy ul. Daszyńskiego 79.
Stronnictwo Procy. Kolo Dębiec — godz. 18-ta W restauracji 

ob. Trrtta przy ul. Dubieckiej
Stour. P/*ń Miłosierdzia św. Wlać, k Paulo — godz. ló-ta 

w salce parafialnej przy ul. Fredry.

— Odbudowa Dyrekcji Poczt i Telej?rafów przy 
al. Armii Czerwonej postępuje w szybkim tem­
pie naprzód. Dokonano już szereg drobnych na­
praw w ścianie frontowej, a obecnie pokryto 
już dachówką skrzydło od strony Wałów Zyg­
munta Starego i postawiono zniszczoną ścianę 
tegoż skrzydła już pod dach. Obecnie przystę­
puje się do odbudowy wnętrza skrzydła.

— Podobnie szybko postępują prace przy odbu­
dowie gmachu Cbezpieczalni przy ul. Mickie­
wicza 2. Ścianę nad wejściem frontowym wy­
budowano pod dach, a w miejsce wiązań da­
chowych założono prowizoryczną osłonę drew-

Ksłęgowy(a)
siła rutynowana 
od zaraz.
Oferty z życioryseiD. 
odpisami świadectw, 
podaniem warun­
ków pod nr 1180 
„Głosu Wielkopols­
kiego".

. czapniczym -------- ,---------- --
ersko-rymarskim 3, w ślusar.?l£o-iuechąni>cznyia 3, w radio­

technicznym 5 i na kursie handlowym 6.
Przyjętym do Zakładu zapewnione jest beapłatne cało­

dzienne utrzymanie, mieszkanie w nternacie i opieka lekar. 
ska. Nauka w rzemiosłach trwa 2 lata, na kursie handlowym 
1 rek. Inwalidzi wojenni, którzy mają chęć odbyć bezpłatne 
przeszkolenie w powyższych zawodach, winnibezzwłocznie 
złożyć podanie wraz z życiorysem w dyrekcji Zakłada.

Kalendarzyk rozpraw rehabilitacyjnych
Przed Sądem Grodzkim w Poznaniu odbędą się rozpraw* 

rehabilitacyjne w dniu 14 bm. — Patschowsky*ego Karola; 
dr* Kowalskiego Włodzimierza; Luboszy i Tatiany; Rempir - 
skiego Erwina; w dniu 15 bm — Kryzer Stanisława i Grze­
gorza; Suszczyńskiej Marty; w dniu 16 bm. —• Prante Marii, 
Batyckiego Józefa i Izabelli; w dniu 17 bm — Jaeckeł Mari-; 
Strazburger Wiktora i Stefanii; w dniu 18 bra. —- Lehmanna 
Bronisława, Konstancji i Barbary; w dniu 19 bm. — Kaber- 
tyńskiego Anastazego; Litwfaowicz Zofii; Wołszleger Jana; 
Wachowiak Stanisławy.

Wszystkie rozprawy odbędą się w saK 29-tej.

nianą celem ochrony wnętrza przed deszczem. 
Większą część dachu ocalałego przed zrujnowa­
niem pokryto dachówką, a uszkodzoną część bu­
dynku od ul. Zacisze wyremontowano prawie 
całkowicie. Ponadto dokonano szeregu wewnę­
trznych remontów od ul. Poznańskiej.

— Na moście Uniwersyteckim przystąpiono 
w bież, tygodniu do poszerzenia mostu, który 
okazał się zbyt wąsk! dla ruchu kołowego i pie­
szego. Most zostanie poszerzony do szerokości 
przedwojennej i prace potrwają około czterech 
tygodni, o ile nie będzie przeszkód w zwózce 
materiałów budowlanych, (c)

AULA UNIWERSYTETU POZNAŃSKIEGO 
Jutro, w poniedziałek, doi* 14 stycznia, • godz. 18.t*J

Retilał szopenowski 
ZBIGNIEW DBZEWIEOfl

proirsmlm SonaU h-moU (s Msrszan fiłotmyml, 
Poloneiy es-moil i A,-dar, mizerii, Scherzo h n»U, 

Fantazje f-moll, Nohtnrn i in.
Sprzeda* hiletów w ksirtsrni Gebethnera i WoWt. 
nl. Kantaha 6a: w poniedziałek kasa anh czynna od 
Oodainy 16-tej. Bilety zniżkowa tylko za przedłożeniem 

kuponów. llSt

WTS0EA NAGRODA!-
Kto naprowadzi na ślad skradzionego 
konia -letniego, klacz gniada. Domino, 
ul. Sródka 8/9, skład. im
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| Ute®

I Ostatni pożegnalny występ 
'S ulubieńców Poznania
| a. komików DiSS«3> ©ga 

dzisiaj, w niedzielę 13 stycznia br/
Początek o godz. 8 wieczorem

krajowych i zagranicznych, sfrojenle 
superchełerodyn, badanie lamp

wykonuje fachowy personel H27 
Stale do nabycia żarówki, anedówki, lampy 
radiowe oraz sprzęł elekirolechniczny.

POZNA&, Marszałka Focha 58 . feł. 77-27.

fetyfessSf sasitara®
chirurgiczne i opatrunkowe 
źródło zakupu dia

Sg&B lłteBF i CKS* M

ui. Mieiżyńskiego 19 
telefon 29-25

Dnia 14 b«m. nastąpi OTWARCIE 
łtetowni Włókienniczej pod nazwą 

Posaańska
Hurtownia Włókiennicza

Spółka handlowa
Ffflssłssń, Stary Rynek 61, I piętro

wejście i Wrocławskiej 1187

B£<tss<z.eg gest rsa^czseeeatef l 
Najlepszym środkiem przeciw kaszlowi 
są ZIOŁOWE KARMELKI „S/9W&S** 
w torebkach. Żądać wszędzie. Wysyłka na 
prowincję za załictmiem od 100 torebek 

Wytwórca
M. ANTKOWIAK 

6M Poznań, ul. Łazienna i

woasowsi
SC O B» ! IĘ

<s-a © ton
Oferty do Głosu Wielkopolskiego pod nr 1263

Patowe ZaWaSj SamochaAswe SrS

ul Strazaykowa nr 12/13 Telefon 2890/91
przyjmą od zaraz kilku 
wykwalifikowanych 
Kieaterow

£ elektryków samocLoibwyeli 
k„ oraz blacharzy i kowali

Księgarnia Wydawnicza 
Spółdzielni „POMO C" 

Poznań, ui. Piekary 1 
poieca:

kaland©rre na rok I9^ó
kieszonkowe — szt. 8 zł, terminarze wt «2 zt, 
terminarze z informatorem (10S str.) — szf. 20 zł, 

(30®/e rabat)
zeszyty z najlepszego papieru piśmiennego 

w linie i w kratkę — szt. 10 zł 
(10’/c rabat)

Hurt
1006

5©©®O®#ea»$e©e®®e@®0^®®®*®®@

Szymański i ICrSger |
Poznań g
Plac Wolności nr 2, HpSr. |

1 Hurtownia gaian- g 
S| terii i wyrobów f

1 włókienniczych |

Z&miaasa

Zamienię wagę osobową aa 
akordoo® lub sprzedam. Wro­
cławska 5/6 m. 4. 1485

Duży pokój kuchnia śródmie­
ście zamienię takie same oko­
lica obojętna. Ofertv: „Glo« 
Wielkopolski’'

Wydsiertawfę willę W pokoi 
na prov7incji, park w lesie 
przy jeziorze na letnisko do­
chodowe. Oferty: „Głos Wiel­
ko polski” nr 951.

Zamienię tnaeszkanie l^poko- 
jowe, kuchnię, łazienkę na 3 
do 5-pokojowc. Oferty: „Głos 
Wielkopolski** nr 856.

|(0 H aH na rzeź kap«|e 
SSanśsSaw s
Poznań, Zamkowa 7., telefon 31-55 ?

Samochód transportowy do dyspozycji. "

Żelastwo Złom metali i stop^
objęte obowiązkiem świadczeń rzeczowych

SsEtrala Sarowców autsfczyeh
KATOWICE, el. Zamków* 12 

Łodeje do wiadomości, ie w myśl zarządzenia Rady Mdnistrt. 
z dnia 15. 9. MS r. Dziennik Świadczeń Rzeczowych nr;, 
z dnia 23. W. 1945 r. piw. 73, o obrocie i obk-ciu obowiązki., 
wiadczeń rzeczowych żelastwa, drozda żeliwnego, żelash, 

ażytkowedo, złomu metali i stopów nieżelaznych, oraz nuł«y 
użytkowych, należy zgłosić i zaofiarować do sprzedaży atak 
riały, znajdujące się tak w posiadaniu przedsiębiorstw n»/ 
stwówych lub pozostających pod zarządem państwowym kC 
również o«ób prawnych i fizycznych,

a) w terminie do dnia 1 lutego 1946 r.,
b) materiały powstałe lub wytworzone po dnia t 2, 19<a 

naleiu zgłaszać i zaofiarować do sprzedaży do diiia 
15-go kżdego następnego miesiąca, w którym te 
materiały powstały kb zostały wytworzone,

pod rygorem sankcji przewidzianych w art, 18 Dekretu Pol­
skiego Komitetu Wyzwolenia Narodowego z dnia 30, 9, 1944 r 
n ochronie Państwa, do niżej wymienionej Wojewódzki^ 
Zbiornicy Złomu, na formularzach wydawanych na żądacie 
przez tę Zbiornicę.

ZechodslopolsHe Zbiornic® Surowców

MOKKOM
Państwowy Zarząd Wodny w Gorzowie n. ty 

ogłasza konkurs na następujące stanowiska:
technika budownictwa wodnego, kierownika 

stoczni i warsztatów (inżyniera kib technika), 
werkmisirza, kaSketatora robót maszynowc-me- 
chanicznych, magazyniera, maszynistki, nadzorcy 
wodnego. z

Wynagrodzenia zależne od lcwaltfikacyj oraz 
praktyki, według norm przewidzianych dia pra­
cowników państwowych oraz znaczne premie. 
Mieszkanie zapewnione, stołówka oraz kartki Mi­
nisterstwa Komunikacji.

Gorzów, dn. 7. 1. 1946 r.
Kierownik

Państwowego Zarządu Wodnego w Gorzowie

Wolne posady

Pomocnik gospodarski,. uczci­
wy, obeznany z ogrodnictwem 
potrzebny na 50 ba gospodar­
stwo. Oferty: „Głos wielko­
polski** nr 1207.

Cholewkarz, stebnerka potrze­
bni zaraz. Dąbrowskiego 45,
skład. 1212

Potrzebna eskpedientka bran­
ży tytoniowej. Rynek Łazar­
ski lOa m. 2, godz. 17—18. 1225

Ekspedientka do składu krót­
kich towarów. Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 1228.

Panienki energicznej do przyj­
mowania pacjentów lekarz 
śródmieście. — Oforty: „Gło-s 
Wielkopolski** nr 1232.

Kowal wykwalifikowany z 
własnonń narzędziami potrze­
bny od 1. 4. 46. Zgłoszenia: 
Państwowa Stadnina Koni Mo­
drzę, pow. Poznań. 1234

Potrzebna zdolna maszynist- 
ka-gorseciarka do Pracowni 
Gorsetów, Wierzbięcice 38.

1251

sia. Wierzblęcice 30, 
wnia Gorsetów.

Prano
1252

niej sierota, potrzebna do pra­
cy domowej, dobre wynagro­
dzenie. Poznańska 24, 
futer.

zaraz siły pomocniczej z prak­
tyką. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 1264.

Mechanik precyzyjny lub na­
rzędziowy do pracy przy i 
szynach biurowych naty 
miast potrzebny. Przeszki 
nie na miejscu. Warszi 
Reperacyjne Maszyn Bit 
wych W. Chrzanowski, 
Wolności 2. i

Denrokratyc: 
a zaraz piln

Stronnictwo 
potrzebuje od 
chłopca do posyłek na c 
dzień. Zgłoszenia w Strono 
twie, ul. Wyspiańskiego 
I ptr. _____________ k
Dziewczyna uczciwa z sai 
dzielnym gotowaniem i 
■pieńka wychowawczyni 
dzieci potrzebne. Zgłoszę: 
M. Focha 43, drogeria. 1

modzielnych monterów i 
niki. możliwie Diesla, pr 
Warsztaty Montażowe 
ul. Dąbrowskiego 7.

Cholewkarsfci pomocnik

nieekiej
wek.

1, pracownia

'Maszynistka rutynowana. — i 
Zgłoszenia osobiste; Klonowi- • 
cza 3, kancelaria. , 1003

Wychowawczyni sumienna, i fó
wy kwalifikowana do dscioci 7 L 
i ll/« łat. Zgłoszenia: Klono­
wi cza 3, kancelaria. 1004

Administrator domu potrze- „ 
bcy, warunki wyjątkowe. — ; , 
Rzeczpospolitej 9 m. 4, od 4—6. i z> 

1011n« 1 w
Chłopiec goniec potrzebny. — ! m 
Zgłoszenia: Bank Społem, al. i — 
Armii Cserwo-nej 12, od 9—14- i 
tej. k 90 ’............. . ... i *“
Dobra krawcowa w dom. — p,
Wielkie Garbary 53 m. 36 u 
pani Sobolewskiej. 1059 •

Uczennica do składu rzeźni- $ 
ckiego potrzebna z utrzyma- '. g 
niem i mieszkaniem. Jaskie- R 
wiicz. Poznań, Kraszewskie- ' - 
go 15. 1125 ‘ F

i luMetalowcy, inżynierowie •
(technicy) — mechanicy, odłe- i 
wniey (żeliwo, metale), spe- p 
cjalista w dziedzinie budowy ’ i 
pieców piekarskich, doświad- i £ 
czeni warsztatowcy, jako kie- < 
równicy fabryk potrzebny. — i 
Północne Zjednoczenie Prze- ■ 
raysłu Metalowego, Szesecin, < P 
Aleja Wolska Polskiego 6®, i ‘ 
telefon 81-07. k 76 P

1 - - - - - -.............- ! T
Sutka posady 1

Kelner dobry fach)wiec po- 
szukuie posa*dv. Oferty: „Głos 
Wielkopolski44 nr 1217. 1

Szefer poszukuje posady na
- osobówkę. Oferty: „Głos Wieł-
- kopolski” nr 1182.

" Szofer zawodowy (czerwone
Y prawo jazdy) szuka od zaraz 
* posady. Oferty: „Głos Wielko- 

polski” nr 12S8.

Naaka
y 5 i ■
c- Szkoła Tańców Srczurkówna 
^0 Szczurek. Aleje Marcir.kow- 
08 ski ego 2«.. part er, 16642

Prywatne Kursy Handlowe 
*' Skrzypczak - Jaroszkiewiczo- 
** wej, pl. Wolności 2, przyjmują 
Li zapisy na kursy półroczne. 552 62

a- Lekcyj języków udziela dy- 
il- rektorka kursów językowych 
mą Maria Romington, św. Józefa 
4, 5 m. 5, 1315Q,1 . ...............

Lekcyj gry fortepianowej «- 
dzieła — Wujecka, tri. św.

**- Wojciecha 30 m. 7. 1078
549 Szkoła tańców — stepowania 
,ka baletmistrza S,’czurka-Szczur- 
za kowej, Przecznica 3 m. 8. 1.100 ~ —---------------- ---------

S-K«%

Biuro.Działu Ogłoszeń czynne w dci powszednie od 8-mej rano <k 13 tej. w soboty od 8-tpej rano do 12-tei w Poznaniu 
przy ul Wyspiańshiega 18, I piętro. — Tei. 64-75. — Za terminpwy drak ogłoszeń Administracje nie odpowiada.

Osobiste

ślubu, składamy serdecz- 
dzięfe-cwanie, Kcpczyko- 
Foeaań, Strzelecka 45 

1313

Sprr.grioże
aaedy, skuciu

Btecbanllta* św Marcia 25.
16107

różne okazyjnie. Ma 
mebU — Stefan Janiak 
i 6. 16552

Fortepianów, św. 
, podwórze. 116

24.

599

Ktczenia, 
wicz Ska. 
bok 3~go 

16663

Półwiej-
703

ny bitwo we. Pieprzycie, 
ń, Marcinkowskiego 3ó, 

— sprzedaż — napra 
1031

żek, Leszno Wlkp., Lipowa 77.
1018

Cholewkarz t stebnerka po 
trzebni od zaraz. Pracownia 
cholewek M. Kozłowski, Kra 
szewskiego 14 m. 4. 1C05

Inteligentnej, samodzielnej se 
kretarki, umiejącej biegle pi 
sać na maszynie, poszukuje 
natychmiast dyrekcja Państw, 
Lic. i Gimn. w Lesznie Wlkp 
Wykształcenie minimum 4 kl 
gimnazjum, pobory według 
norm państwowych. Zgłoszę 
r.ia piśmienne z życic rysem 
i odpisami świadectw pod 
adresem Leszno, plac Ko 
ściuszki 5. k 68

Rower damski i męski na 
sprzedaż. Źupańskiego 16 m. 1.

1126

SŁdad kolonialny zaprowadzo­
ny w śródmieściu. Oferty: 
„Głos Wielkopolski** nr 1160.

Sprzedam 15 ton karbołineum, 
18 ton siatki taśmowej do płyt 
horsklitowych, cena do omó­
wienia., Oferty: „Glos Wiel­
kopolski'* nr 1128.

I, kanapy karbidowe, 
siatki żarowe do gazu tanio 
poleca: A. Stefański, Ostró­
wek 15, Środka. 1<93

Kiapa a

Radiar.paraty, lampy radiowe 
kupuje Radiomechanika, św. 
Marcin 25. 16408

Motory elektryczne, nowe 
wiertarki, szlifierki kupuje 
„Hetech", Marcina 65. 415

Kopią
Stes-’* * 4.

epidiaskop, „Auto. 
Mickiewicza 36. 958

Wagi uchylne (automatyczne) 
precyzyjne oraz odważniki 
wszelkiego rodzaju. Figiński. 
Fredry 1, teł. 25-55. 692

Konie n* rzeź kupuje stale. 
Rzeźnictwo Końskie W. Zgoła, 
Poznań, Masztadarska 8, tel. 
20-28. 781

Dywany zakup — sprzedaż. 
Firma St. Koźlicki, plac Wol ­
ności 10. 1206

Herbatę, kakao, pieprz, pi- 
ment, goździki, cynamon, ma- 
jorankę, liście bobkowe itp. 
— kupuje: Hurtownia Kolo­
nialna — M. Zywert i Sita, 
Fozuań, Składowa 4, tel.17-26.

1254

SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA

„CZTTE
zawiadamia swoich Członków, że od 15 stycznia 
1946 w lokalu redakcji „Głosu Wielkopolskiego'1 
przy ul. Wyspiańskiego 10, I ptr. pokój 2 będzie 
czynna w poniedziałki, środy i piątki od godz. 

15-tej do 17-tej

Kauczuk surowy w kaćdej ilo­
ści stale „Batech4*, Marcina 
nr 65. 1147

Kapsę maszynę szewską — le­
wą lub słup w dobrym stanie. 
Oferty: „Głos Wielkopolski * * 
nr 1132.

Kupię większą ilość bęben­
ków do maszyn do szycia. — 
Oferty: „Glos Wielkopolski44 
nr 1133.

Sypialnię dobrym stanie ku­
pię. Adres w skażę: „Głos 
WieBiópolaki** nr 1832.

KalaSoni każdą
..Far ma ch em ra4 4,
belta U.

Siagera maszynę łub główkę 
kupię. Prądzyńs&iego 56 m. 7.

972

Tokarnię 1 mtr. pryzmewą z
wałkiem pociągowym kuni 
„Hażech*4, Marchia 65, 1812

Walizkową maszynę do pija­
nia, srebrne wyroby, złote, 
porcelanę, obrazy, starożyt­
ności kupi ,,Lamus'*, Sieroca 
5/6. — Telefon 32-44. 1043

Mikroskopy, lampy kwarcowe, 
sterilizatory oraz wszelkie in­
ne aparaty medyczne stale ku­
puje _— Centrala Sanitarna, 
Marcinkowskiego h9 I piętro,

932

Wolsse lokale

Hurtownia GaJasateryjno-Włó­
kiennicza W. Kubicka i Ska, 
Poznań, ul. Rooscve!ta 10 m. 2 
dawn. Jasna. 1282

Maszynę do pisania z długim 
wałkiem sprzedam. Oferty: 
,Glos Wielkopolski4’ nr 1245,

Jodna piła taśmowa i piła tar­
ciowa, gumowa platforma na 
100 ctr. i 4C ctr. Rataje, Kór­
nicka 79, 1164

Lampy karbidowe Zenit pota­
niały. „Oma”, Pozorni, św. 
Marcin 6. 1071

Szafy do garderoby białe 
sprzedam. Grobla 18, stolarnia 
w podwórzu. 1073

Motocykl setka na chodzie. — 
Junikowo, Wołowska 78 m. 5.

1101

Ciągnik Lanz-BuMog n* cho­
dzie. Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 1110,

Członkowie „Czytelnika" będą mogli korzystać 
z wypożyczalni bez wpłaty kaucji za opłatą 10,— 

złotych miesięcznie.
' " 693

Kupujemy wszelkie artykuły 
biurowe, szkolne, księgi han­
dlowe itd. „Tempo”, skład 
papieru, M. Focha 75, telef. 
72-15. 40

Bielskie materiały, podszewki, 
zakup — sprzedeż. Trojanow­
ski, Św. Marcin 18. 1820

Książki szkolne, naukowe, po­
wieściowe kupuje księgarnia 
Gierczaka, Poznań, Daszyń­
skiego 59. 588

Radioodbiornik! lampy każdą 
ilość zakupi Radioekspert Po­
znań. Śniadeckich 1, I p„ tel. 
65-53 . 810

Sprzęt wędkarski, kije spinki- 
gowe z kołewro-tkism Trep- 
leks. Zawady 6 m. 41. 895

Bielskie materiały, podszewki 
zakup — sprzedaż. Bławaty — 
Cyraniak, Dąbrowskiego 47. 
Rynek Jeżycki. 1189

Gablotkę oszklona — kupię. 
Bławaty — Cyraniak, Dąbrow­
skiego 47 — Rynek Jeżycki,

1190

Wszelkie torebki papierowe 
(pakowe), opakowania arku­
szach — rolkach kupuje Hur­
townia Papieru, Koska, Do­
minikańska 5. 1221

Odstąpię pokój z kuchnią z 
meblami Wilda, Oferty: „Głos 
Wielkopolski” nr 1210.

Lokal okazały przy pryncy- 
palnsj ulicy i gotówkę posia­
dam, Oczekuję prooozycji. — 
Oferty: „Głos wielkopolski” 
nr 1222.

Skład z urządzeniem centrum 
wynajmę. Oferty: „Pat", Ra­
tajczaka 7 pod 1.183. 1271

Samotna przyjmie na pokój 
wspólny używaniem kuchni 
zaufaną pracującą osobę. — 
Dąbrowskiego 84, mieszk. 8.

1011

Dwa pokoje centrum fronto­
we i nadające na hurtownię 
spoż. Propozycje: „Głos Wiel­
kopolski” nr 939.

Kurs przygotowawczy _ do 
wszystkich klas gimnazjów 
elektryczno - mechanicznych, 
iak również kurs wieczorowy 
kreślarski. Informacje: Wierz- 
biecice 43 m. 8, od godz, 
17-tej. 1208

OfenzjaJ Futra inne skórki 
snrzedam do 13 bm. Focha 76 
III m. 8. 1120

Kapię parcelę lub willę może 
być uszkodzona. Oferty: „Par”, 
Ratajczaka 7 pod 1.115. 811

Cement, wanno hydrauliczne 
wagonowo do stercza szybko 
Zjednoczenie Fabryk Ccinen 
tu, Poznań, Paderewskiego 
(dawn. Nowa) 1 m. 5. 1293

Skupujemy narzędzia samo­
chodowe. Oferty pod nr 32 
PAP, B;uro Ogłoszeń i Re­
klam. Mieiżyńskiego 8. k 80

Przysposabiam praktrożnie do 
kierowania przedsiębiorstwa­
mi państwowYńfci lub prywat­
nymi osobno lub w małym ze­
spole. Nowoczesne systemy, 
oryginalne gwarantują powo­
dzenie. Autor książki „Naj­
zdolniejszy syn do handlu i 
przemysłu” Tadeusz Marweg, 
Sienkiewicza 10 m. 3. Zgłosze­
nia od 2 do 4 w niedzielę od 
10—12. UG5

Materiały męskie, damski- 
oraz bieliznę damską w naj- 
.przedniejszych gatunkach. 
Kwintkiewicz, Półwiejska 35.

1284

Kalendarze kieszonkowe 
ścienne, tablicowe, obrazk 
kolędowe poleca Wytwórnia 
Dawocjor.alii Bazar Kitokcki, 
Łódź, Sienkiewicza 49. k 49

Zakup skór, podszewki, goto­
wych tek i torebek damskich. 
A. Pieprzyk, Podgórna 6. 983

Futro męskie, damskie, pła­
szcze męskie, kołnierze, zarę­
kawki okazyjnie sprzedaje i 
kupuje. Poznańska 24, skład.

1259

Ligninę watę oraz wszelkie
bandaże każdą ilość kunuje — 
Centrala Sanitarna, Marcin­
kowskiego 19 I piętro. 937

Radioaparaty, wszelki sprzęt 
elektrotechniczny, instrumen­
ty muzyczne oraz fortepiany, 
gramofony i płyty pierw­
szorzędnym stanie, rowery, 
maszyny do szycia i pisania 
kupuje — sprzedaj® firma 
„Emka”, Poznań, Wrocław­
ska 30, tel. 26-52. 250

Wosk?, stearynę, rycynę, che­
mikalia i inne surowce kupi 
„Farmachemia**, Poznań. Li­
belta 14. '1131

Rowerowe części, opony, dęt­
ki oraz świece samochodowe, 
przerywacze i inne wchodzące 
w zakres autoelektryki kupuje 
A. Stefański, Ostrówek 15 
Sródka. 1194

Wcjewódski Urząd Ziemski w Lignicy 
czasowo w Cieplicach poszukuje: 

kierowników resortów rolnych P. U. Z. (wy­
kształcenie akademickie, albo doświadczenie 
w pracy instruktorskiej), 

instruktorów hodowlanych, Ł91
instruktorów osadniczych, 
instruktorów gospodarstwa kobiecego, 
rządców, kasjerów, książkowych, gorzelanych.

Skierowania służbowe udziela Naczelnik Wy­
działu Administracyjnego Wojewódzkiego Urzę­
du Ziemskiego w Poznaniu, plac Wolności 14,part.

Mieszkania 1—2 pokoi za
zwrotem remontu poszukuję. 
Oferty do; ,Głosu Wielkopol­
skiego44 ar 998.

Lokalu przemysłowego w śród­
mieściu lub Jeżyce poszukuję. 
Oferty składać „Par*4, Rataj­
czaka 7 pod 1.171, 1446

Samotny pan poszukuje czy­
stego umeblowanego pokoju 
w śródmieściu. Oferty: „Głos 
Wielkopo-lski” nr 1281.

Poazuksję 2 ubikacji n>a cele 
handlowe w centrum miasta, 
koszt remontu wracam. Oferty 
pod „Głos Wielkopolski” nr 
1246.

Mieszkanie 2—3 pokoje z ku­
chnią, zwrócę remont ewtl. 
2 pokoje bez kuchni — spie­
sznie. Oferty: ,.Par", Rataj­
czaka 7 pod 1.1S5. 1270

Dobrze sytuowana studentka 
szuka zaraz pokoju umeblowa­
nego możliwie ogrzewanego 
najchętniej w dzielnicy Łaza­
rza, Oferty: „Głos Wielko­
polski” nr 1885.

Dzierżawy

Poszukaję dzierżawy apteki. 
Miejscowość obojętna Ofer­
ty: „Głos Wielkopolski4' nr 
894.

P os wama

Antoniego Tomaszewskiego, 
Gusen BI. 13 St. 3, ur. 28.9. 93 
proszę o adres Leichert, Po­
znań. Łąkowa 19 m. 3. 460

Wiktora Kosteckiego oracują- 
cego w H. 10 Krenz (Óstbahn) 
O. Bereioh 58. Poszukuje: Zo­
fia Czemarnik, Maszewo, ul. 
Nowogrodzka 13. 944

Akuszerka Krajewska, Fredry 
2 przyjmuje obecnie św, Mar­
cin 14. 443

Tapcztny, leżanki, materace 
wykonuje tapicernia, ul. Dłu­
ga 11 733

Dywaay naprawia Tabertfacki, 
Górna Wilda 47. &&

Tapczany, fotele, materace
sprężynowe, najkorzystniej u 
fachowca K Kopczyk, Po­
znań, Kozi® 8, naroź. Szkolne).

1214

Mody damskie i męskie wy­
konuje Śledziftski, mistrz kra­
wiecki, Mostowa 16, l1^

Seyję wszystko dla dzieci. 
jtecpeckiego 6 m 5.

Ślubne balowe suknie 
w yp o ży c z am. Jack o vzskie£0 4■> 
m. 3, podwórzu lewo. 1:*72

Renowację mieszkań, meh.c. 
urządzenia składowe wykonu­
je Czesław Walter, mistrz ma­
larski Staszica 24.

Znaczki — polskie zagraniczne 
korzystnie kupisz PoznańsKa 
Filatelia, Armii

Z,ajj©w?e«5s’

Za zwrotem kosztów remontu 
do odnajęcia na Łazarzu 6-cio 
pokojowe mieszkanie nadające 
się na interes handlowy. — 
Oferty: „Głos Wielkopolski” 
pod nr 913.

Sraka lokalu

Skład śródmieście kupię lub 
przeprowadzę remont lokalu 
w gruzach. Oferty: „Głos 
Wielkopolski** nr 1017.

Małżeństwo dobrze sytuowane 
poszukuje pokoju ~ dobrze 
płaci. Grunwaldzka 72 m. 2. 
________ 979
2„eh pokoii dobrze umeblowa­
nych względnie podwójnego z 
łazienką i ogrzewaniem tylko 
w eentruiu poszukują od zaraz 
kulturalni wypłacalni. Oferty: 
Hurtownia /Cbem. BeDeWu, 
Masztalar.ska ?a, godz, 10—14 
Dyrekcja. 949

Zguby

Unieważniam zagubione moje 
zwolnienie wojskowe na pa­
ra.‘jr. 73 nr poczty poi owej 
S3óó< na nazwisko Sobieraj 
Józef Nowy Tomyśl. 960

Do stanu małżeńskiego za^ 
rają się: Nieżonaty Józet - 
vzada, studniarz, urodzony 
jańce pow. Mościska dnia ■ 
1907 zamieszkały Swarz^ 
Rynek 29 syn S°®l:>0^a3’s:ałA.-. 
drzeja Zawady i tegoż aa 
ki Rozalii z domu Bąk zam^ 
szkałych w Stojańcacn 1 ‘ . 
nisława Wiśniewska, ,c''' . 
Ludwika Wiśniewskiego 
Swarzędza, Ktoby wiedz 
jakiej przeszkodzie 
wiaoom: o tym Urząd 
Cywilnego w Swarzędz

Zapowiedź. PoHałe £
gółnej wiadomości,

:rz Lech Wojciech^^»'

Unsewńżnłc.ia zagubiony do­
wód R.K.U. Lasek na nazwi­
sko Bronisław Mjelearek, 941

Zgubione metryki Zofii, An­
toniego karty e w aku acyjn e. 
wojskową zapomogę na nazwi­
ska. Zofia Sienkiewicz unie­
ważniam. Zwrot wynagrodzę. 
Zupaifckiego 19 m. 2. 1019

Unieważniam zgubione doku­
menty, kartę rozpoznawczą, 
wydaną w Warszawje 23. 19. 
42, na imię Barbara Szniohs 
ur, 8. 11. 26 w Tczewie i legi­
tymację Politechniki Warszaw­
skiej. Adres: Poznań, ąl. Ci­
cha 3 m. I. 1008

fierz Lech Wojci<_ 
ski, kawaler, zamieszą.-.• 
Wrześni przedtem w 
łentin pow. Acistcttes 
Linz, syn Michała 
go i Stefanii z domu U 
ska, zamieszkałych w 
grodzie; 2. Leokadia we 
lak, oanna, zamńeszk 
WrześnL ul. Warszawa 
córka Wojciecha Ł. j.,itrch 
z Sosińskich,
we’ Wrześni, ^aTSzaWS^^, 
chcą zawrzeć związek -gjri 
ski. Obwieszczenie zapxS/rzCśa’ 
winrio nastąoić we . 
i w gazecie wycho^c 
Poznaniu. trześnia,
8 stycznia 1946. UrzędwKg^. 
nu Cywilnego w z : ' m-ei''
do<sz, naczelny sekret 0 
ski.

7-4499, Bank 
Bukowska 3.

Administracja: Ogłoszenia — Wyspiańskiego 10, I. Tel. 64-75 Konto PKO - 
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